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Dalszy ciąg. (Ob. N . 39).

a tem kończy się przyto
czenie D onata, ale rozwią
zania nietrudno się domy
śleć. Jakież w r a ż e n i e  

uczynić na nas może tak  suche przytoczenie 
treści? Żadnego. — Ale baczny czytelnik za
raz spostrzega jak i tu  jest bogaty m ateryał do 
wywołania najkomiczniejszych wrażeń w rozwi
nięciu tej treści, przez nakreślenie charakterów 
i skombinowanie sytuacyj. M arnotraw ca sprze
dał grunt dla zapłacenia długów. W yobrażam y 
go sobie nędznym, głodnym, odartym; interesu
je  on nas wielkością swojego szału i krytycznem  
położeniem wielce zasłużonem. A le w chwili 
gdy go mamy potępić, przejednyw a on nas sy
nowska pobożnością. Je s t więc w nim coś dobre
go. Niewolnik, k tóry  mu służy, musi to być ja 
kiś niezdara, bo na innego nie zdobyłby się ehu- 
dopachołek. Kom iczna to więc figura, k tóra po
słannictwo swe spełnia niedbale i niezręcznie 
D opieroż, po wielu śmiesznych przejściach, zja
wienie się skąpca nad odkrytym  skarbem: tu  ta
len t komiczny m ógł wywołać scenę istnie Molie
row ską i przeciągnąć ją  aż do trybunału przed 
k tórym  skąpiec zdobyw a się na tysiączne w ykrę
ty , śmieszniejsze jedne od drugich, dając chci

wości swój folgę. W  tem potępia go znalezione 
pismo, zawierające zapewne m orał i dowodzące 
przezorności ojca, k tóry  znał widać usposobienie 
syna i dzisiaj ón ufniej oddaje mu skarby pewien 
że po latach dziesięciu próby nauczył się lepiej 
szanować mienie. A le pismo to nabiera zgoła 
inneo-o znaczenia w chwili, gdy pieniądze przy
właszczył sobie skąpiec, staje się ono obarczają
cym go dokumentem.— Otoż jest w tem wszyst- 
kiem intryga taka jakiej żądał Arystoteles: jedna, 
zupełna, złożona z części nie mogących być na- 
ruszonem i bez rozerw ania całości. Treść tej ko- 
rnedyi bogatsza jeszcze musiała być w w ypadki 
i większą liczbą uczuć urozmaicona, musiał tam 
praw dopodobnie wchodzić jakiś stosunek miłos
ny, gdyż oto ułam ek jak i znajdujemy w M eine- 
kem, należący do tej komedyi. — „Czyż Miłosc
n i e  jest największem ze wszystkich bóstw, i czy
nie największej czci doznaje pośród innych.' 
Niema w istocie człowieka, jakkolw iek ten byłby 
skąpym lub szczodrym w  swem życiu, któryby 
części swych dóbr nie poświęcił temu bóstwu. 
Miłość tedy, jeśli przychylna jest ludziom, ra 
dzi aby korzystali póki młodzi. A le ci, co ze 
zwłoki w zwłokę, opóźniają aż pod starość w y
płatę długu, ci z lichwą oddać muszą procent za 
stracony czas” . W idocznie tu jakiś znawca mi
łosnych spraw popycha opieszałego, lub stara się 
w nim  ocknąć nierozbudzone uczucie, bo powia
da jeszcze, że: „stosownie do gustu niektórych 
ludzi, m uzyka roznieca miłość” , a kończy tem 
zastrzeżeniem:— „Jeżeli śmiałość odbierzesz za
kochanemu, jest to człowiek zgubiony, i niema 
co z nim robić, tylko zapisać go w liczbę płacz

ków ” . . .
Osnowa komedyi Zjawisko, jest jeszcze prostszą

a tak  znakomicie poprowadzoną i świeżą, ze zda
je  się jakoby była  napisana w czora j— F idon  miał 
syna z pierwszego małżeństwa. Kobieta, z k tórą  
wszedł w pow tórny związek małżeński, kochała

• .i Q o s n n r l n W .

i owocem tej miłości była córka urodzona przed 
zamążpójściem matki. W ychow yw ała ona ją  po
tajemnie w oddalonej komnacie domu sąsiadują
cego z domem jej męża, zapewne za umową 
z właścicielem, i w taki oto sposób urządziła się 
aby się z nią widywać a nie obudzić podejrzeń 
męża: po przebiciu m uru rozgraniczającego oba 
domy, udała że komnatę, w której zrobiła sobie 
wyłom , przeznacza na objaty bogom. Zręczna 
m atka siatką z bluszczu i kwiatów zasłoniła 
otwór, i tym  sposobem pod pozorem prak tyki re 
ligijnej , w idywała się z córką wprowadzając 
otworem tym  dziewicę do siebie. A le raz  pasierb 
jej zastał je  razem. Na widok tak  pięknej kobie
ty, po raz  pierwszy spostrzeżonej w miejscu k tó 
re  uw ażał za poświęcone bogom, zdjęło go zdzi
wienie i lęk niemały, tak  jakby  mu się ukazało 
bóstwo. A le powoli doszedł on natury  tego zja
wiska, a wtedy taką dla dziewicy tej zapłonął 
miłością, że nie było innego sposobu wyleczenia 
go z namiętnego szału,, tylko oddać mu ją  za żo
nę. Życzenie młodzieńca spełnia się za powszech
ną zgodą. _

Prześliczna treść, zawierająca m ateryał do 
najróżnorodniejszych uczuć. -To już  nie kome- 
dya, to cały dram at, którego osnowy nie w yparł
by się ani Dum as syn, ani nawet B ajron. Ileż  to 
wdzięku mieści się we wprowadzonem tu  uczuciu 
macierzyńskiej miłości, ile obaw serce w praw ia
j ą c y c h  w drżenie; a jak i zręczny sposób wyjścia 
z tajemnicy k tóra  raz  przecie musiała się skoń
czyć. Żarliwa pobożność ojców bizantyjskich nie 
pozostawiła ani śladu wykonania tego pięknego 
pomysłu, dbałość o zbawienie duszy pozbawiła 
nas zapewne arcydzieła prostoty -i uczuciowej 
praw dy.

Pozostał natomiast prawie całkowity plan i spo
ro  wierszów z innej komedyi^ p. n. Plokion. P o 
śród ruin M enandrowskich jest to jedna z naj- 
wyraźniej szych, i dla tego też francuzki ba  acz, 
- j L  ^  . i  ~ et icfnip ( ,nvie-W . G M  przedsiębierze „ a  „iej ietaie Cuvie-

M  40.
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rowskie dzieło. Pójdźmy za jego indukcyami, 
które możemy przyjąć albo odrzucić, ale które 
przyczynią się nam do coraz bliższego poznajo
mienia się z greckim poetą tak okrutnie pokrzy
wdzonym.

Jak  też to trudno stąpać po zgliszczach!... 
Chcemy odbudować roztrąconą komedyę, i zaraz 
na, wstępie napotykamy wątpliwość. Co ma wy
rażać sam.tytuł? Dosłownie wyraz ten znaczy: 
naszyjnik, ale może znaczyć także imię kobiety. 
Może właściwe znaczenie wyjdzie z przebiegu 
treści.

Rozmawiają z sobą dwaj starce.— Jeden, któ 
retnu niech będzie na imię Symon, ma żonę Kor- 
bylę, brzydką i imponującą, którą zaślubił nie
gdyś dla posagu. Opowiada on Menedemowi, 
sąsiadowi swemu, jako ona zmusiła go do wysta
wienia na sprzedaż młodej, zręcznej i przyjemnej 
niewolnicy, którą podejrzy wała o stosunki z mę
żem: odważny z daleka, mści się na żonie za wła
sną uległość, nieszczędzącjej złorzeczeń. „Oczy^ 
wiście, powiada, posażna dziedziczka może teraz 
spać jak  zabita: spełniła ona wielki i pamiętny 
czyn, wypędzając z domu tę która ją  niepokoiła 
i której postanowiła się pozbyć; a teraz oto, po 
wyniosłem czole, po zwycięzkiej minie, każdy 
odwróciwszy się pozna Korbylę: boć wszyscy 
dobrze znają moją żonę, a raczej pana, którego 

ja  własnością jestem. Ah! ty , szkaradna między 
najszkaradniejszemi! Dobrze do ciebie stosuje 
się przysłowie: w krainie małp, powiedzianoby 
o tobie żeś brzydka jak osieł: nie mówmy o tej 
nocy przeklętej która otwarła szereg wszystkich 
moich nieszczęść. Jakiż ja  błąd popełniłem, nie
stety, za szesnaście talentów zaślubiając tę Korbylę, 
lichą kobiecinę nie mającą łokcia wysokości, a co- 
za pycha ! Czy podobna znieśćjjodobną pychę ?
0  n ie ! wiedzą o tem Zeus Olimpijski i A tene! 
I ja  to musiałem wydalić mojąmałą służebnę, któ
ra prędzej wykonywała rozkazy moje niżelim ja  
je  wydał! I  ktoż mi ją  powrócić może? Teraz, 
do posługi mam tylko niewolnika któregom usu
nął, dla tego że się nie czesał, a brudnym będąc, 
drapał się tak podając mi pić, że ze wstrętu przy
jąć napoju nie mogłem.”

Zdaje się nawet że złoczeczenie to, jakkolwiek 
gwałtowne, nie starczyło goryczy Symona, nie
bawem bowiem zaczyna 'na tenże sam temat
1 w tym samym tonie:—„Zaślubiłem demona ma
jącego posag. Czyż nie mówiłem ci tego, pra
wda? Dom mój i grunta pochodzą od niej: ale 
ażeby się stać ich właścicielem, musiałem wziąść 
i ją, a to najsmutniejszy targ... To przynajmniej, 
że nie ja  sam jeden mam ją  za taką straszną: do
kucza ona wszystkim, synowi mojemu tak samo 
jak  mnie, a córce więcej jeszcze jak  nam obu.”-— 
Na to Menedem odpowiada: „To co mi ty po
wiadasz, okropnem jest, wiem dobrze.”

Skoro Menedem, wie o tem, to pewnie i sam 
musiał mieć do czynienia z podobną Korbylą; 
inaczej dlaczegożby mówił:—„Ona mi się zaczę
ła okrutnie podobać od czasu jak  umarła”.

Ale, chociaż wdowiec, Menedem także szczę
śliwym nie jest. Żona jego mogła być równie 
zazdrosną i dokuczliwą, ale była to Korbyla bez 
posagu. Sąsiad ma przynajmniej na pociechę 
szesnaście talentów: z takiej sumki użytkowałby 
dziś spokojnie Menedem. Lecz on nie posiada 
nic, tylko córkę na wydaniu. Myślał że mu się 
może uda wydać ją  dobrze zamąż; — gdzietam ! 
ubogiemu zawsze wiatr w oczy. Podczas jednej 
uroczystości obchodzonej w nocy, córka jego sta
ła się ofiarą jakiegoś rozpustnika, który znikł 
W mroku i tłumie. Pamfilia długo ukrywała 
swój stań przed ojcem, ale nareszcie ukryć go 
me mo0ła, i wtedy to nieszczęśliwy Menedem

przeniósł się ze wsi do Aten, zapewne w celu wy
szukania winowajcy i pociągnięcia go przed ry 
gor prawa, które obowiązuje każdego Ateńczy- 
ka, przez związek małżeński naprawić wyrządzo
ną krzywdę niewieście. Tymczasem nadeszła 
krytyczna chwila. Słychać krzyk i płacz w kom
nacie Pamfilii. Cnotliwy i wierny niewolnik 
Parmenon, nie wiedząc co się działo przedtem, 
nie^wie eo się dzieje i teraz. Stoi samotny prze- 
dedrzwiami pana: bojaźń, gniew, podejrzenia, li
tość, boleść, miotają nim na przemiany, a jeden 
ze znających tę komedyę *) utrzymuje że uczu
cia i wrażenia tego niewolnika poeta grecki od
dał z cudownem życiem i świetnością. Pyta się 
nareszcie Parmenon co to wszytko znaczy, a do
wiedziawszy się, woła:—„ A h ! trzykroć nieszczę
śliwi ci nędzarze (jak Menedem), którzy żenią 
się i zostają ojcami. Nie szalonyż to człowiek 
który rzuca się w taki odmęt, nie opatrzony 
w to co najpotrzebniejsze! Niechaj mu przy
szłość przyniesie jakie najpospolitsze w życiu 
ludzkiem nieszczęście, — a nie ma on dostatków 
zabezpieczających go od przeciwności. Życie 
jego jest nędzne, otwarte na cztery wiatry; niema 
troski któraby nie była jego udziałem, niema do
bra od którego nie byłby odłączonym. Znam ja 
tego jeden tak bolesny przykład, że mogę udzie 
lać rady wszystkim ludziom... Mój pan źle się 
wybrał: kiedy mieszkał na wsi, nikt nie wiedział 
że on pochodzi z klassy tych ubogich obywateli 
storzy nawet nie idą w rachunek państwa: nędza 

jego okrywała się. samotności płaszczem.:. Ka
żdy nędzarz, pragnący żyć w mieście, sam wła- 
snowolnie szuka nadmiaru rozpaczy: bo jak  zo
baczy tam innego człowieka, żyjącego w rozko
szach i próżnowaniu, mocniej jeszcze uczuje su
rowość i nędzę własnego życia. Czyż wreszcie 
pola nie są dla wszystkich ludzi szkołą cnoty 
i ojczyzną wolności?”.

Jakkolwiek filozof, Parmenon omylił się na 
ten raz, a Menedem dobrze zrobił przemiosłszy się 
do Aten: tam on bowiem, i to w łonie samejże 
rodziny Symona, odkrył winowajacę. Syn Sy
mona, Eschin, poznał w Pamfilii dziewicę którą 
ukrzywdził w przystępie szału wrzawliwej uro
czystości. A  więc ślub nastąpić musi, Symon się 
temu nie przeciwi, a wszak Menedem na tem je 
go zapewnieniu poprzestać może? Niekoniecz
nie. Parmenon pomylił się co do faktu trafun- 
kowego ale nie co do zasady. Nędza i szczęście 
rzadko zasiadają przy jedaem  ognisku, i same 
zadatki powodzenia bywają tylko blichtrem. 
„Nie tak się ma wtem życiu ze szczęściem, oP ar- 
menonie!.. ktoś doń powiada w komedyi,— jak 
z drzewem, które jednym rzutem wystrzeliwa 
całkowite z jednego korzenia: zło i dobro są to 
dwa konary rosnące obok siebie; tak chce natu
ra, która czasami też ze zła wyprowadza dobro”.

Menedem miał zyskać szczęście: w jednój i tej 
samej chwili córka jego miała po długich cierpie
niach odzyskać pokój, dziecię nowonarodzone— 
ojca: czegóż jeszcze brakuje? Oto zezwolenia 
Korbyli. Ona, która za Cały wdzięk miała po
sag, pozwoliż synowi połączyć się z kobietą któ
ra za cały posag posiada wdzięki ? Bynajmniej, 
i w tem liczy na zwyczajną uległość męża. „Już- 
ciż ty, — powiada doń, — nie chciałbyś zapewne 
mieć synowój któraby ci była nienawistną, i k tó
rej nie mógłbyś widywać często ? ”... tak dalece 
czcigodna Korbyla przekonaną jest że bogaci 
i ubodzy stanowią dwa osobne gatunki ludzi, je 
den obcy drugiemu! Ma ona inne względem 
syna swego zamiary, i odpowiedniejszą mu prze-

Aulus Gellius. Noctes Atticae. II. 2 3.

znacza małżonkę. „Eschin, powiada, matce swej 
tylko posłusznym jest, i zaślubi naszą krewnę”.

Ale przychodzi chwila, kiedy i tacy tchórze 
jak  Symon, z samego nadmiaru strachu zrywają 
się na nogi, i znajdują dość mocy by rzucić swo
je  veto. Gdy Menedem, oburzony odmową za- 
dosyć uczynienia córce, oznajmia że wystąpi przed 
sądem by siłą prawa wyjednać je  sobie, wtedy 
i Symon, który nie ma tych samych racyj co je 
go żona ażeby być stronnikiem posażnych mał
żeństw, oświadcza również że nie chce korzystać 
ze swej zamożności by spełnić nieuczciwość, i że 
w sądzie będzie popierał swojego sąsiada. Ni
gdy go jeszcze Korbyla nie widziała w takim 
stanie stanowczości, zdumiona tą nagłą powasą 
mężowską, ustąpiła, żądając tylko maleńkiej 
zwłoki.

Oto jest mniej więcej osnowa i plan Plokiona, 
który, z pomocą zacytowanych wyjątków, wzmia
nek z rożnych pisarzy i kommentatorów zebra
nych, udało się odbudować Guizotowi. Ale jak 
się rozwiązywał węzeł samej intrygi, tego ze 
wszystkich tych ułamków dojść niepodobna. 
"W ęzłem tym jest właśnie poznanie Pamfilii przez 
Eschina. W  jaki sposób ono się stało, jak mógł 
on poznać osobę prawie sobie nieznaną?... D la
czego młody swawolnik, który uciekł od swej 
ofiary, teraz sam przyznał się do niej?... Toż 
to właśnie stanowi charakter, największy interes 
tomedyi. Tu mogą być same domysły, i sam ty

tuł nastręcza jeden. Gdybyśmy tytuł ten wytłu
maczyli przez naszyjnik, to przedmiot ten mógł- 
3y wytłumaczyć poznanie, Eschines mógł mu się 
przypatrzeć dość zblizka i po przedmiocie poznać 
właścicielkę. Ale Plokion jest także imieniem 
kobiety, często nadawanem niewolnicom, kto wie 
zatem czy nie jest to owa niewolnica wypędzona 
z domu Simona, która poznawszy się z Pamfilią, 
P° jej katastrofie, mogła być narzędziem skoja
rzenia się stosunków między obu domami, i wie
dząc co zaszło, naprowadzić Eschina na drogę 
domysłu. Tym sposobem rola jej w tej kome
dyi byłaby ważną, tytułową.

Jakiekolwiek jednak nadamy temu rozwiązanie, 
w każdym razie przyznać musim, że jak  ta, tak 
i wszystkie dotychczasowe osnowy komedyi Me- 
nandra są pierwszorzędne. Uczeń zachował do
skonale rozsądne i postępowe wskazówki mistrza 
wynikłe z rozważania dramatycznej natury ko
medyi. Jest tam plan oparty i ułożony na zasa
dzie jedności przedmiotu, jest zawiązanie intrygi 
dramatycznej i jej rozwiązanie, są wreszcie mo- 
tywa naturalne, rzeczywiste, zgodne z charakte
rami wprowadzonych osób, wypełniające bieg 
akcyi; a co najwidoczniejsza, to, że już wówczas 
komedya za główne tło i interes sztuki przyjmu
je  kobietę i miłość, — tak samo jak  komedya dzi
siejsza. Z takiego osmucia planu komedyi Me- 
nandra okazuje się nadto, że tam główna uwaga 
skierowaną była nie na cząstkowe dowcipy i zło
śliwości, jak  w komedyi dawnej; nie na proste 
wytykanie śmieszności, jak  w komedyi średniej; 
ale na przedstawienie osoby ludzkiej w kolej nem 
rozwijaniu jój charakteru, ze wszystkiemi wła
ściwościami natury danej. Ueżby to do skarb
nicy .moralnych dziejów człowieka przybyło ty
pów skończonych, gdyby dzieła Menandra i F i- 
lomona pozostały były w całości. Nie męczyli
byśmy się nad domysłami, ale rozbieralibyśmy 
postacie, tak jak  dziś rozbieramy Tartuffów, H ar- 
pagonów, -Łatki i Geldhaby; a cożby to była za 
rozkosz mieć żywe przed oczami i porównywać 
do dzisiejszych, postacie z przed dwóch tysięcy 
lat! A  że takie typy istniały tam i były przez 
Menandra obrabiane, dowodzą same tytuły jego 
zaginionych w największej części utworów: Nie-
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dow ierzający, P taszek , Zabobonny, P onury . 
Oszczerca, Pochlebca, i t. p.

(d. c. n.)

W IOSKA ZAPOMNIANA.
(Z NEKRASOWA. PRZEKŁAD NIEDOSŁOWNY).

U wójta AYłasa uboga Neniła
O drzew o— chatę naprawić—prosiła. _ _
— „W ynoś s i ę ! ” — burknął, sapiąc po obiedzie.
— Poczekaj, Własie!... Niech no pan przyje-

[dzie...
Sam się przekona, że nędzna chacina...
Każe dać drzew a”—myśli starowina.

Niedobry sąsiad— zdzierca niegodziwy—
U chłopków odciął spory kawał niwy...
Temu, owemu dał w łap ę—i cicho... _ _
— „P an  niech przyjedzie: będzie tobie licho. 
M yślą kmiotkowie: „P an  poszepnie słowo—
Ą  niwa do nas wróci się na nowo. ’

Pokochał H andzię swobodny najemiec...
Lecz cóż!... Nie daje mu dziewczyny Niemiec, 
Naczelny rządca...— „Nie boj się, kochana! 
Cieszy ją  chłopak: „Czekajmy na pana!”
I wszyscy w biedzie—i starzy i m a li:
— „P an  niech przyjedzie!” — chórem powta

rza li....
Zm arła Neniła, a na cudzej niwie 
Sąsiad niegodny zbiera plon szczęśliwie... 
Parobkom  dawno porosły już brody;
K arabin  dźwiga najemiec ów młody;
H andzi wesela już  nie wróży „wieszcze ’...
A  pan nie jedzie i nie jedzie jeszcze...

Nareszcie wioskę owionął kurz biały...
Sześć koni ciągnie czarny wóz wspaniały...
Na wozie stary pan—w dębowej trumnie...
Za wozem m łody postępuje dumnie... 
Sprawiono pogrzeb... Dzionek łzy osuszył.... 
P an  wsiadł do kocza—i do M oskwy ruszył...

NA MARNE.
przez

■^e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

Ciąg dalszy. Ob. (iVr. 39).
Doskonała równowaga między ruchem  od 

środka i do środka jest genialnością. Naturalnie 
konieczną je s t w tedy i szerokość ruchów.

Szwarc miał owe drugie zdolności—skupiające.
A  nie tylko je  miał, ale i wiedział o tern; prze

świadczenie to chroniło go w życiu od wielu me 
właściwości, nadawało pewną równowagę jego 
chęciom i siłom: nie przedsiębrał nic, eoby dlań 
było niemożebnem.

Rachow ał się ze sobą.
A  miał nakoniec wiele zapału który w nim 

możnaby nazwać zaciętością w nauce. Umysł, 
k tóry  lubił na wszystko patrzeć trzeźwo,^ chciał 
widzieć wszystko trzeźwo, żeby zaś widzieć do
brze, trzeba wiedzieć dobrze. Nie um iał zgady
w ać—potrzebow ał znać.

T o sprawiało, że nie uczył się nigdy przez po-

ł° j a k  pająk muchę, tak on przedm iot badany 
skwapliwie obmotywał siecią myśli, wciągał go 
w siebie, możnaby rzec wysysał i nakoniec prze
trawiał.

M yśli jego miały przytem  wysoką ruchliwość. 
Pożądał—naturalny wynik młodości. _

B ył samodzielny aż do zarozumiałości. Czę
stokroć odrzucał zdanie przyjęte ogólnie, w ła
śnie dla tego, że miało za sobą powagę. P rz y 
znać jednak  należy, że wtedy starał się wynaleźć 
wszystko co było contra—nie znalazłszy ustępo
wał. M iał przytem  niemałą energię myśli i czynu.

W szystko to stanowiło jego^ siły, jego bron, 
po części zdobytą już, po części w rodzoną Za
pomnieliśmy dodać, że posiadał jeszcze dwa ty- 
siące rubli.

Zrachowawszy owe zasoby, wziął się do medy
cyny. A le im z większym zapałem wziął się do 
niej, tern więcej rozczarow ał się z początku. O n 
lubił wiedzieć, a tam trzeba było pamiętać... l o  
lada kto potrafi, przynajmniej jest to kwestya pa
mięci i woli, nie zaś rozumu. Należało mieć pa
mięć oczu, pamięć ręki, trzeba było jedno i d iu - 
gie i dziesiąte włożyć sobie surowo do głowy 
umieścić od czasu do czasu jak zboże w spichle
rzach. Była to praca niemal rzemieślnicza, or
ganizm umysłowy nie korzystał z tych zapasów, 
bo się nie przetraw iał ani przerabiał. B rakło 
tam  pożywności. Filozofia fizycznego ustroju 
organizmów może dorównać subtelnością i ogro
mem rezultatów wszystkim innym, ale Szwarc 
zaczął dopiero poznawać sam organizm; wskazó
wek czy istnieje jakaś filozofia tych nauk, nie 
dano mu dotychczas żadnych.

Ale wziąwszy się raz, trzeba było brnąć dalej.
B rnął.
A techniczna strona zajęć naukowych była 

przykra, niewdzięczna, pełna utajonych trudno
ści niespodziewanych, tajemnic, nieraz ciemna, 
często ledwo dojrzana, najczęściej wstrętna, 
zawsze pracowita.

Rzekłbyś ż e tu  natura wypowiadała wojnę um y
słowi ludzkiemu.

Szwarc łam ał się z trudnościami i szedł dalej. 
Owa technika miała jeszcze jedną stronę smut- 

tną w oczach Szwarca: źle wpływała moralnie.
O dkryw ała koniec życia, nie wskazując czy ist

nieje ciąg dalszy. Zdejmowano tam bez najmniej
szego wahania zasłonę ze śmierci. Cała ohyda 
tej podziemnej robotnicy ukazyw ała się tam z na
gą bezczelnością. To co było um arłego, było 
zarazem  cyniczną obietnicą dla żywych. Śmierć 
przy  jasnym  dniu, zdawała się mówić: do widze
nia w ciemnościach! B yła niby zapowiedzią 
noszącą w sobie desperackie wskazówki bezsil
ności człowieka w obec tej siły nieubłaganej, zło
śliwej, bezczelnej i obmierzłej zarazem. T a wła
śnie siła widziana tw arz w tw arz, sama budziła 
w młodych umysłach gwałtowną reakcyę. 

Reakcya ta objawiała się tak:
— Nie traćm y czasu, używajmy życia, bo prę

dzej czy później, wszystko dyabli wezmą!
P rzy  tych zajęciach, delikatność uczucia za

cierała się stopniowo; obojętność w yradzała się 
w brutalność, ambicya w zawiść, miłość przecho
dziła w namiętność, namiętność w popęd. M i
łość była jak  słońce widziane przez zakopcone 
szkło: czujesz ciepło, ale nie widzisz światła.

Szwarc bronił się tym  wrażeniom, otrząsał się 
z nich, odrzucał je  i szedł dalej.
' Nakoniec należało być wiernym naukowej zasa

dzie. K to ma zaufanie do jednej drogi, nie go ma

szą. W  tej, k tórą Szwarc obrał wszystko od cza
sów H ipokrata opierało się na "doświadczeniu.

W zrćk , słuch, spiak powonienie i dotykanie, oto 
jedyne kryterya na których opiera się ta  już dziś 
wielka budowa.

Tak wierzy zwłaszcza młodzież, jako skraj
niejsza we wszystkiem od starszych. Co 
przeszło w naukę inną niedoświadczalną dro
gą,—było wątpliwem. K ażdy w edług własnych 
pojęć sądzi. Przypuszczenie czegoś stojącego 
poza empiryą a jednak  prawdziwego, przez takie 
szkła wydaje się lekkomyślnością. Istnieją tylko 
rzeczy już zbadane i jeszcze niezbadane. Ogni
wa przyczyn i skutków są koniecznością, lub my
ślą, ale dopiero w człowieku; historya kroniką 
mniej więcej skandaliczną; prawo opartem na do
świadczeniu modus vivendi społeczeństw; speku- 
lacya chorobą umysłową.

Szwarc nie bronił się tym  myślom, bo mu me 
przeszkadzały iść dalej.

Zresztą pracował.

I I I .

U płynął miesiąc. W ieczór był jesienny po
godny— słońce z wolna gasło na wieżach kijow
skich i na dalekich mogiłach stepowych. _ Na 
strychu w mieszkaniu Szwarca i Gustawa widno 
było jeszcze. Obaj schyleni nad pracą siedzieli 
w milczeniu, chwytając skwapliwie ostatnie blas
ki wieczoru. Gustaw niedawno był w rócił z mia
sta; był blady i zmęczony, sapał więcej niż zwy
kle, na twarzy znać mu było jakąś niespokojność, 
gorycz a nawet ból niby tajony, a jednak  widocz
ny w gorączce oczu. Milczeli obaj, widać je 
dnak było, iż Gustaw chciał przerw ać to milcze
nie, bo nieraz zwracał się do Szwarca*, ale jakby  
z trudnością przychodziło mu wymówić pierw 
sze słowo, znów zatapiał się w książce. W resz
cie widoczna niecierpliwość wybiła mu na twarz, 
porw ał czapkę ze stołu, wstał i spytał.

— K tóra godzina?
— Szósta.
— D la czego nie wybierasz się do-Potkań- 

skiej? Przecięż tam  do niej, codzień chodzisz?
Szwarc wstał i zwrócił się ku Gustawowi.
  Gustawie! sam i na w yraźne jej żądanie za

prowadziłeś mnie do niej. M niejsza o to—nie 
chcę mówić o tem, co dla nas obudwoch byłoby 
przykre; zresztą rozumiemy się doskonale. Otoż 
nie pójdę do Potkańskićj ani dziś, ani ju tro , ani 
nigdy. M asz na to moje słowo i moją rękę.

Stali chwilę w milczeniu, Szwarc z wyciągnię
tą naprzód ręką, Gustaw wahający się i zmiesza
ny draźliwem położeniem — wreszcie ścisnął 
rękę Szwarca.

W idocznie słowa obudwom przychodziły 
z .trudnością; jeden nie umiał zdobyć się na ser
deczniejsze w yrazy, d rag i na serdeczniejsze po
dziękowanie.

Za chwilę rozstali się.
Dziwne to nieraz byw ają uczucia, a sprzeczne 

z tem, co nam przedstawiają jako nagrodę szla
chetnego czynu. Szw arc przyrzek ł Gustawowi 
nie widywać wdowy. Czy ją  kochał czy nie, 
zawsze to była z jego  strony ofiara, bo w jego 
mozolnem a jednostajnem  życiu ona była  jedy
nym jaśniejszym  punktem, koło którego lubił 
krążyć myślą. Niechby m arzenie o niej było 
tylko zapełnieniem owych chwil oderwanych od 
ciężkiej pracy a poświęconych na spoczynek 
i swobodę um ysłu—zrzekać się takich chwil by-dzie. K to ma zautame ao jeunej urogi, mc ***«  v — j —  - . .

do drugiój; ta, którą obrał wydaje mu się najlep- ło odbierać powab odpoczynkowi, było y
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ry w a ć  p różn ię  w  życiu, tam  gdzie uczucie m ogło
kie łkow ać i zakw itnąć.

S zw arc  po k ró tk im  nam yśle z ro b ił to  bez  w a

hania.
Z ro b ił ofiarę.
A  je d n ak , k ied y  G ustaw  w yszed ł ze stancyi, 

na  tw arz  S zw arca w yb ił w yraz niechęci, niesm a
ku, gniew u naw et. B y łże  to  ża l przeszłości lub 
spełnionego p rze d  chw ilą czynu?

Nic.
K ied y  S zw arc  w yciągnął ręk ę  do G ustaw a, ten  j 

osta tn i w ahał się z je j przy jęciem . _ N ie p rzy jąć  
ofiary daw anej p rzez  duszę energiczną, je s t to 
o k ry ć  sam  czyn ofiarny odcieniem  smiesznosci 
i  to  w  p rzekonan iu  sam ego ofiarodaw cy; je s t  to  
b y ć  n iew dzięcznym ; je s t to rzucić ziarno głuchej 
nienaw iści w  bu jną  n iw ę miłości w łasnej.

| dzieliła się w  nim  m yśl i dusza. Je d n a  połow a 
zm ęczona w ołała n a  gw ałt spoczynku, d ru g a  po 
n u ra  a  sp rężysta  rw a ła  się jeszcze do życia. J e 
dną po łow ą m yśli w idział jeszcze św iatło i cel, 
d ru g ą  zw raca ł chm urn ie  w nicość i ciemność. 
A  by ło  je szcze n a  dobitkę coś takiego w. tym  
zgryźliw ym  człow ieku, co d rw iło  z w łasnego bó 
lu; n iby  jak iś dem on złośliw y w skazyw ał m u je 
dną ręk ą  postać je g o  w łasną, b ladą, b rzy d k ą , 
skurczoną, d ru g ą  n iby  w  obłokach  n ib y  w  świe
tle  p o ran k u  P o tk ań sk ą  w  całej je j przepysznej 
piękności i m arm urow ym  spokoju.

G d y  ta k  ro z ry w an y  gw arem  w ew nętrznej w al
ki, szed ł sam  praw ie n ie  w iedząc dokąd, nagle 
usłyszał za sobą dob rze  znany  głos śpiew ający 
basem  w esołą piosenkę:

—  N ie m asz poco chodzić do k lu b u — d o rzu c ił 
W asilk iew icz.

—  Cóż się stało?
—  S m utek  tam  lęgnię się ze zg rozą— p ra w ił 

A ugustynow icz.
—  N o gadajże  co się stało?
—  Nieszczęście!
—  Jak ie?
—  O kropne!
—  W asilk iew icz pow iedz za niego po ludzku! 
 W ła d z a  un iw ersy tecka zam knęła nasz k lu b .

K toś doniósł, że się tam  studenci zb ierają .
—  O  k tó re j się to  stało?
—  D w ie godziny tem u.
—  T rz eb a ż  się iść dow iedzie n a  m iejscu.
—  N ie radzę  ci. W sad z ą  do kozy.
—  „B ia łe  ci d łon ie sk rępu ją  pow rozem ...”

ZABY8Y EGIPTU.

A le  p rzy jąć  ofiarę w spółzaw odnika, to  d la  du
szy  bogatój w  dum ę je s t p o d ł o ż y ć  sw oje j a  m o
ra ln e  pod  czyjeś nogi, to  p rzy jąć  gw ałtem  w ty 
k an e  g roszak i ja łm u żn y  w  ręk ę , co się po nie nie 
w yciągała. M a  to  coś z lekkiego kopnięcia. D u 
m a w oli być w ierzycielem  niż dłużnikiem .

D la  tego G ustaw  w yszedłszy  n a  ulicę sk rz y 
w ił usta  go rzką  iron ią , a  p rzez  zaciśnięte w ar
g i m ru cza ł do siebie z cicha.

 C o raz  to  lepiej! Ł aska , łaska! K łan iaj się te 
ra z  codzień p an u  Szw arcow i i dziękuj za łaskę.
W e so łe  życie!

I  zadum ał się g łęboko a p rz y k ro . P rz e s ta ł na 
w et m yśleć o sobie, m a rz y ł ty lko  boleśnie. C zuł 
w  duszy jak iś odgłos sm utny a gw ałtem  dopom i
nający  się choćby jednej chw ili szczęścia. G łos 
te n  dźw ięczał w  n i m  j a k  u rw ana  struna. R oz-

„Hop! hop! hop! hop!
„ I  podkówka tęgo kuta i t. d.

O b ejrz a ł się— b y ł to  asilkiew icz z A u g u sty 
now iczem .

—  D o k ąd  idziesz G ustaw ie? sp y ta ł p ierw szy.
—  Ja?... ha! dokąd  —  (spo jrza ł n a  zegarek) D o 

w dow y jeszcze zawcześnie!.. T ym czasem  idę  do 
k lubu .

 K o, to  idź prosto  do w dow y.
_  Co? d la czego?
_  B iada  ci! zaw ołał A ugustynow icz w zniósł- j 

szy ręce  do n ieba, i n ie zw ażając n a  p rzecho 
dniów , zaczął głośno deklam ow ać:

„Zamek, na którym brzmiało wesele,
„W ieczna żałoba pokryje,
„N a wałach dzikie porośnie ziele,
„U  wrót pies wierny zawyje.

 A ugustynow icz cicho bądź! D la  czegóż te 
go nie zrob ili w ieczorem ? B y liby  nas p o łap a li ja k  
ry b y  w  m atni. ' ..

—  N o, chodziło  więcej o zam kn ięcie , n iż  o p o 
ła p an ie  nas; g d yby  je d n a k  ktoś (.teraz p rzy szed ł, 
z łapa liby  go niezaw odnie.

—  G dziesz w y idziecie?
—  „ J a k  n a  hasło  trw ogi, k lan y  szlą k rzy ż  

ognisty” ...
—  P ro siłem  cię, żebyś b y ł cicho!..
—  „T a k  m ężny P o d ry g ” ...
—  T ak , tak , p rze rw a ł W  asilkiew icz— idziem y 

ostrzedz innych , i d la  tego bądź zd ró w  albo 
chodź z nam i...

—  Nie mogę.
—  G dzie idziesz?
—  D o P o tkańsk ie j.

ŚW IĄ TYN IE I  PAŁACE KRÓLEW SKIE.
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— B ądź zdrów!
— D o widzenia!
Gustaw zostawszy sam, zatarł ręce; na chwilę 

uśmiech zadowolenia rozjaśnił jego chm urną 
tw arz. Cieszył się z zamknięcia klubu, zniknęła 
bowiem obawa, że wdowa dowiedziawszy się
0 postanowieniu Szwarca, może znów zechce 
chodzić do klubu,, by go tam widywać. Obawa 
była uzasadniona: Gustaw  pamiętał, że mimo próśb
1 perswazyi, zaledwo tylko obietnicą przyprow a
dzenia Szwarca do jej mieszkania, m ógł ją  po
wstrzym ać od tego niestosownego kroku.

T eraz nie miał się już  czego obawiać.
Za chwilę pociągnął dzwonek w mieszkaniu 

wdowy.
— Jak  się pani miewa?— spytał służącej.
— Zdrowa, tylko chodzi po pokoju i gada 

do siebie, odrzekła służąca.
Gustaw wszedł do pokoju.
M ieszkanie wdowy obejmowało dwa pokoiki 

z oknami wychodzącemi na ogród—pierwszy był 
niby salonikiem, drugi sypialnią do której teraz 
wszedł Gustaw. W  sypialni wierzchnia część 
okna łukowato wycięta i oddzielona wązką li
stwą drew nianą m iała kolorowe szyby ułożone 
w rozetę niebieską i czerwoną na przemian. 
W  jednym  kącie stał stolik mahoniowy okryty 
miękko strzyżoną aksamitną powłoczką, na któ
rym  były dwa fotografowane portrety. Jeden  
w drew nianych inkrustowanych ram kach przed
stawiał młodego człowieka o wysokiem czole, 
b lond włosach i pięknych arystokratycznych ry 
sach tw arzy—to był Potkański; na drugim  była 
wdowa z m aleńką biało ubraną dziewczynką na 
kolanach. P rzed  portretam i leżał wianek z nie
śmiertelników obwinięty krepą i gałązka suche- 
o-o m irtu. (^- c- n-)
O

X X&XEDEY.

O dczyty D -ra  Kosmowskiego: „O hygienicz- 
netn zachowaniu się w życiu a w szczególności o hy
gienic dzieci’’, nastręczyły nam kilka uwag które 
wypowiedzieć ośmielamy się na wstępie. K ażdy 
przyzna że przedm iot o jakim  odczyty traktować 
m iały, był ze wszech m iar zajmującym, albo
wiem tyczył się jednego z najważniejszych okre
sów życia człowieka, mającego wielki wpływ  na- 
dalszy jego rozwój. W  obec rozbudzonej u  nas 
powszechnie dążności do wzbogacania wiedzy 
pod każdym  względem, odczyty te powinny były  
zająć ogół publiczności. W chodząc na pierwszy 
odczyt spodziewaliśmy się tego: lecz jakże zdzi
wieni byliśmy znalazłszy m ałą garstkę osób zgro
m adzonych, i to przeważnie mężczyzn, kobiet 
zaś bardzo mało,—bardzo mało m atek k tóre w y
chowując swe dzieci m ogły były wynieść z od
czytu niejednę zdrową radę, niejednę wskazów
kę ja k  postępować z temi|jwątłemi istotami aby 
je  ustrzedz od szkodliwości i wychować na ludzi 
czerstwych, pomocnych spółecźeristwu. Nie 
chcemy obwiniać publiczności o obojętność w po
słuchaniu rad  i wskazówek, tern bardziej tyczą
cych się tak  ważnego przedm iotu jakim  jest w y
chowanie dzieci od czasu ich niemowlęctwa,— 
i chętniej przypiszem y nieliczne zgromadzenie 
się późnemu ogłoszeniu o dniu i godzinie p ier
wszego odczytu, aniżeli pogodzie wabiącej na 
przechadzkę. Pow ie kto że przebycie dwóch 
godzin na świeżem powietrzu więcej czyni zado- 
syć wymaganiom hygieny aniżeli dwugodzinne 
siedzenie w zam kniętych m urach. P rzyznajem y 
słuszność najzupełniejszą; — ale sądzimy że na

wszystko czas znaleźć można, i że pomnąc o po
krzepieniu ciała świeżem powietrzem  i p rzy je
mną rozryw ką, nie powinniśmy zapominać także
0 pokrzepieniu ducha zajęciem pożytecznem i przy- 
datnem. O dczyty następne sprow adziły już  wię
ksze grono kobiet i słuchaczów w ogóle (choć
1 taś: dużo miejsc pozostało próżnych w niewiel
kiej sali Towarz. Dobroczynności). Z przyjem 
nością patrzyliśm y na ten dowód rozbudzonego 
zajęcia w publiczności liczniej już nieco zebranej.

O dczyty D -raK osm ow skiego były  ze wszech 
m iar ciekawe i pożyteczne; treść interesująca ka
żdego, sposób wypowiedzenia jasny  i zrozum ia
ły, myśli nie czczą frazeologią upstrzone lecz wy
wiedzione gruntownie i wsparte na danych z fizyo- 
logii.— N a wstępie, prelegent określiwszy cel, 
zakres, potrzebę hygieny jako środka dążącego 
do uszczęśliwienia pojedynczychjednostek a przez 
to i całego społeczeństwa wskazaniem odpowie
dniego sposobu życia w zdrow iu,— podzielił życie 
na okresy (w liczbie 6) i opisał treściwie funkcye 
organizmu których prawidłowe odbywanie się 
stanowi prawidłowe życie czyli zdrowie. M ó
wiąc o trawieniu, podzielił pokarm y za przykła
dem Liebig a, w edług fizyologicznej zasady ich 
przemian w organizmie na: plastyczne (tkan- 
kotwórcze) i oddechowe (ciepłotwórcze), i mówił
0 nadużyciu i niedostatku pokarmów oraz o sku
tkach ztąd wynikających; niemniej o ważności 
w yboru pokarmów odpowiednio do wieku, czyli 
do ilości i jakości soków trawiących. P rz y  od
dychaniu prelegent wspomniał o dobrem  i złem 
powietrzu oraz o wpływie jednego i drugiego 
na organizm. Dalej o pielęgnowaniu skóry
1 ważności tego przeziewu skórnego będącego 
dopełnieniem oddychania przez płuca. Następ
nie była mowa o ruchach i potrzebie ich w gra
nicach umiarkowanych dla rozwoju mięśni i na
leżytej przemiany m ateryi, bez wysiłku z jednej, 
i. zaniedbania z drugiej strony. T u  nastręczyły 
się uwagi o przeciążeniu robotników fabrycznych 
i t. p. pracą zbyt uciążliwą i za długo trwającą 
dziennie, a do tego wśród antihygienicznych lub 
w prost szkodliwych warunków fabryk. Zaiste 
czas już  by człowieka nie uważać za narzędzie 
do zapełniania kieszeni, ale ocenić jego pracę 
sumiennie i postawić go przytem  w w arunkach 
któreby nie podkopyw ały zdrowia!

Z kolei opisu funkcyj prelegent wspomniał 
o funkcyi mózgu i o dostarczaniu mu pokarm u du
chowego w postaci umysłowej pracy odpowiednio 
zastosowanej do rozwoju. W reszcie funkcya roz- 
radzania nastręczyła sposobność do zastanowie
nia się nad małżeństwem ze stanowiska fizyologi- 
cznego, mianowicie co do wieku i rozwoju osób 
wchodzących z sobą w związki, co do stanu ich 
zdrowia i t. d. W  końcu prelegent wspomniał
0 szkodliwości hlizkiego pokrewieństwa między 
małżonkami.

G łów ną treść odczytów t. j .  liygienę. niemowląt
1 dzieci, prelegent rozpoczął opisaniem organi
zmu dziecinnego, jego właściwości i potrzeb (jak 
snu i t. d.). Z kolei przechodził zm ysły dziecka 
słabo jeszcze rozwinięte, nieznaczną wrażliwość,— 
mówiąc zaś o wzroku położył główny nacisk na 
szkodliwość pozostawania dzieci w ciemności i na 
przesąd iż światło słoneczne jest szkodliwe dla 
wzroku noworodka.

Treścią odczytu drugiego było karm ienie i pie
lęgnowanie niemowląt i dzieci. M leko matczyne 
jest najodpowiedniejszym pokarm em  dla nowo
rodka; sama natura to wskazuje, przygotowując 
w organizmie matki pożywienie dla istoty k tórą 
ona ma wydać na świat. To też każda m atka 
karm ić powinna swe dziecko, bo karmienie jest 
nawet dla niej samej pożyteczne. Tylko w razie

choroby, osłabienia, braku pokarm u w piersiach 
i t. d. m atka może a nawet powinna uchylić się 
od tego świętego i miłego zarazem  obowiązku. 
W tedy  mamka zastępuje matkę. W ybór mamki 
jest rzeczą nadzwyczaj ważną; o wielu warunkach 
pamiętać tu  należy, którym  mamka zadosyć uczy
nić powinna (odpowiedni wiek, zdrowie, pokarm  
dobry i t. p.); żywienie mamki, jej zajęcia i t. p. 
powinny być właściwie uregulowane. O w szy- 
stkiem tern mówił prelegent, a także o dobroci 
mleka, jego ilości potrzebnej dla dziecka, o czę
stości karm ienia, do którego dziecka przymuszać 
nie należy etc.

W ażną epokę w życiu dziecka stanowi (powol
ne) odstawianie od piersi i zaczynanie żywienia 
go innemi także pokarm am i (prócz mleka) — 
w miarę rozwoju organów a z niemi soków do 
trawienia służących, a głównie gruczołów ślin- 
nycli, których wydzielina (ślina) m ająca własność 
trawienia ciał krochmalnych czyli zamieniania 
ich na cukier, dopiero w dalszych miesiącach ży
cia w yrabia się w większej ilości. Z tąd to po
chodzi szkodliwość ciał m ączkowatych dla nowo
rodka, który  ich strawić nie może, bo nie ma do
syć śliny,— z tąd cała szkodliwość sztucznego od 
razu karmienia niemowląt, których śmiertelność 
w tym razie dochodzi do ogromnych rozmiarów.

Pom inąwszy źródło chorób noworodków le
żące w karm ieniu ich z flaszki, gdzie mleko kro
wie kwaśnieje i psuje trawienie, spojrzyjm y na 
dzieci wśród nędzy na świat przyszłe Nieszczę
śliwe te istoty nie mogąc wyssać kropli pokarmu 
z zaschłej piersi matki, w braku  mamki, w niedo
statku mleka krowiego, skazane są na śmierć gło
dową, na długie konanie z wyniszczenia przez 
karmienie ciałami, k tóre jak  kamienie zalegają 
w żołądku niestrawione. Ci których los więk- 
szemi dostatkami obdarował, mogliby zaradzić 
tej strasznej nędzy, przez składki na urządzenie 
mleczarń, z których ubogie m atki opatrzone w 
odpowiednie świadectwa ubóztwa, m ogłyby do
stawać darmo pewną ilość dobrego mleka prosto 
od krow y dla nakarm ienia swych niemowląt.— 
M yśl tę podniesioną przez prelegenta co do urzą
dzenia m leczarń dla ubogich, na wzór podobnych 
zakładów istniejących w większych miastach E u 
ropy, — powinniśmy propagować, aby i u nas 
weszła w czyn. Leży to nawet w interesie za
możniejszych, dla dobra ich dzieci opływających 
we wszystko; albowiem one narażone są na zara
źliwe choroby, k tóre znajdują w yborny g run t do. 
rozwoju u  dzieci nędzarzy umierających z głodu 
i niedostatku, i szerzą się dalej. Podajm y rękę 
nędzy a usuniemy źródło wielu chorób, które nie 
przebierają i p o ry w a j^ if^ u y  zarówno z suteren 
jak  i z salonów.

Powiedziawszy o ^ ^ ^ ^ ^ n iu  dzieci nieco star
szych, mlekiem z dodatkiem innych pokarmów, 
prelegent mówił dalej o odzieży dzieci, k tó ra  nie 
powinna ani zbyt rozgrzewać ciała ani krępować 
jego ruchów. W zgląd  ten tyczy się głównie ta 
kże mocnego powijania, k tóre jak  okowy tam uje 
swobodne ruchy noworodka, do jakich on ma in 
stynktowy pociąg. Bozwiążmy tylko powijaki, 
a zobaczymy jak dziecko żwawo poruszać będzie 
oswobodzonemi z pęt nóżkami i rączkami. T rw a
jąc  w tym  złym zwyczaju, pozostawiamy niemo
wlęciu jedynie możność gimnastykowania mięśni 
oddechowych przez k rzyk , choć i to nie zawsze, 
gdyż drugi zły zwyczaj kołysania dzieci sztu
cznie uspokaja je , sprowadzając zaw rót głowy 
przez ustawiczne jednostajne wahanie. K ołyska 
ma i tę złą stronę, że przem ocą niejako (czę
sto z fantazyi albo lenistwa mamki lub piastun
ki) zmusza dziecko do snu, k tóry  jest im w pia- 
wdzie nader potrzebny, ale o ile nim jest, sam
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z siebie przychodzi bez naszej pomocy, do tego 
tak  niestosownej ja k ą  jest kołysanie. Jeżeli 
chodzi o uspokojenie dziecka, wystarczy do tego 
śpiew; skoro te nie pomoże, niezawodnie dziecko 
je s t niezdrowe, a w tedy sztuczny sen kołysaniem 
sprowadzony, chwilowo ze szkodą, dla dziecka 
zamaskuje lecz nie usunie cierpienia. W reszcie 
wspomniał prelegent o pielęgnowaniu czynności 
skóry dzieci, przez kąpiele (z koniecznem nastę
pnie obcieraniem do sucha), niemniej o zaharto- 
wywaniu przez obmywanie ciała, o chodzeniu
dzieci i t. d.

trzecim odczycie prelegent mówił o powie
trzu  i oddychaniu. Przytoczy wszy skład chemi
czny jakościowy i ilościowy powietrza, zwrócił 
uwagę na potrzebę tlenu, tego gazu niezbędnego 
do utrzym ania życia, a potrzebnego dla dziecka 
w równej prawie ilości co dla dorosłego, z powo
du żwawej przem iany m ateryi i wzrostu organi
zmu młodocianego. To też pokój dla dzieci 
przeznaczony powinien być obszerny, suchy, w i
dny, na południe wystawiony, aby dostateczny w 
nim by ł zasób powietrza i światła, tych dwóch 
czynników niezbędnych dla organizmu.

O ile dziurkowatość ścian pokoju (t. zw. pory) 
nie wystarczy do dostania się świeżego powietrza 
od zewnątrz, należy pamiętać o przewietrzaniu 
za pomocą w entylatorów, palenia w piecu, i ot
wierania drzw i i okien. Niechaj nas od tego nie 
odwodzi obawa często płonna „zaziębienia dzie
cka, od czego zazwyczaj wyprowadzają chorobę, 
aczkolwiek często z innej przyczyny powstałą. 
Tem peratura w pokoju dziecinnym powinna być 
um iarkowana, ani zbyt nizka, ani zbyt wysoka, 
gdyż jedna i druga jest szkodliwą. W ilgoć w mie
szkaniu t. j .  w ścianach jest szkodliwą właśnie 
d la  tego, że woda zapełniając pory  w ścianach 
pokoju nie przepuszcza doń powietrza świeżego.

Ja k  z jednej strony powietrze posiada w arun
k i do ciągłego odświeżania się (przez wiejące wia
try , wydzielanie tlenu przez rośliny w świetle 
słonecznem i t. d.), tak  z drugiej mnostwo w niem 
istnieje źródeł zanieczyszczenia, zepsucia,jak, od
dychanie ludzi i zwierząt, rozkłady ciał organi
cznych i t. p. Skoro więc pamiętamy o tern aby 
do pokoju dostawało się powietrze z dobrego, 
czystego źródła, nie powinniśmy zapominać, by 
pow ietrze w samym pokoju nie psuło się. U trzy 
m ujm y więc czystość ja k  największą tak ciała 
ja k  i sprzętów, nie zostawiajmy ciał rozkładow i 
ulegać mogących, nie pozwalajmy aby w pokoju 
dziecinnym suszyły się, pieluszki, bielizna, i t. p. 
G dy zaś powietrze stało się nieznośnóm, nie chciej
my poprawić go przez kadzenie czemkolwiek, al
bowiem środki woniejące nie napraw ią złego po
wietrza, nie dodadzą mu tlenu, lecz tylko dołączą 

jeszcze jeden  nieobojętny jeżeli nie wprost szko
dliwy składnik do mięszańiny niezdrowych ga
zów.

Dalej mówił prelegent o ząbkowaniu i opisał 
w jak im  porządku ząbki się w yrzynają u  dzieci 
i  jak ie  byw ają przy tóm nieprawidłowości.— 
W  tym  względzie istnieje wiele przesądów, albo
wiem od ząbkowania wyprow adzają często wszel
kie choroby u dzieci w tym  okresie zdarzające 
się, nazywając je: kaszlem, biegunką etc. „na ząb
ki” . Otóż dopatrując się istotnój przyczyny tych 
cierpień znajdziem y ją  w błędnem odstawieniu 
od piersi, w wadliwem żywieniu dziecka, w nie
dostatku świeżego powietrza i w innych t. p. szko- 
dliwośeiach. Ząbkowanie w istocie może spro
wadzić zadrażnienie w jam ie ustnej od mechani
cznego w ydobywania się zębów, ale trudno by
łoby wytłómaczyć podrażnienia innych organów, 
wewnętrznych. Konwulsye u dzieci ząbkuj ą- 
ych mniej może zależą od irrytacyi mózgu d ro 

gą reflexu nerwowego, aniżeli raczej w prost od 
cierpienia mózgu, k tóry  ja k  wiadomo w tym  okre
sie życia najbardziej się rozrasta i przez to zape
wne więcej jest usposobiony do chorob. Inne 
także organy i tkanki dokształcają się w tym 
czasie u dziecka, np. rozwijają się gruczoły ślin- 
ne, kostnieją ciemiączka i t. d., co zapewne nie 
jest też bez wpływ u na stan ogólny, tak  iż lada 
przeoczyć się dająca przyczyna jest w stanie w y
wołać zaburzenia w organizmie.

Nakoniec prelegent mówił o hygienie szkól.— 
Przedm iot to nader ważny i mało u  nas upraw ia
ny; dla tego szkoda że był traktow any pobieżnie, 
zasługuje bowiem na w yczerpujący opis choćby 
w oddzielnym odczycie. H ygiena'szkol jest w a
żną z tego względu że dzieci spędzają w szkole 
całe godziny wśród szkodliwych często dla zdro
wia warurików. D la ich usunięcia więc chodzi 
o wybór miejsca odpowiedniego na grunt szkolny,
0 budowę sal obszernych, widnych, suchych i do
brze przewietrzanych, o ilość uczniów aby nie 
było przepełnienia, o budowę odpowiednią ła
wek do siedzenia i pisania, aby dzieci nie opusz
czały szkół z pokrzywionem, garbatóm  ciałem
1 z chorobami oczów.

W  obec szkodliwości długiego siedzenia w cię- 
żkiem powietrzu sal szkolnych,— co się w yraża 
na bladych tw arzach i w wątłej budowie ciała 
uczniów,—zachodzi potrzeba obowiązkowego za
prowadzenia w szkołach gimnastyki, któraby 
prostowała i rozwijała zastałe od siedzenia człon
ki dzieci. Celem usunięcia wpływu złego trzy 
mania się przy  pisaniu etc. na ław kach szkolnych, 
zbudowano przyrządy, k tóre  przymocowane do 
ław ki lub stołu opierają się o ciało dziecka w 
okolicy mostka i obojczyków, a przez to zmusza
ją  do trzym ania się prosto przy  pisaniu etc. M o
del naśladujący taki przyrząd (zw. H eradhalte- 
rem  Schrebera) prelegent przedstaw ił na odczy
cie i pokazał zarazem  sposób jego zastosowania.

O to w krótkości cośmy usłyszeli w trzech od
czytach D ra  K. W spomnieliśmy tu o rzeczach 
najważniejszych, i jeszcze raz pow tarzam y że 
warto było być na odczytach, którym  możnaby 
zarzucić chyba to że trw ały  praw ie po dwie go
dzin każdy. Dr. W. Mayzel.

ZARYSY EGIPTU.

1. Piramidy. —  2. Świątynie i pałace kró
lew skie. — 3. Grobowce” małiometańskie. —  4. 
Lud.

II. ŚW IĄTYNIE I PAŁACE KRÓLEWSKIE.

K lim at i m ateryał w danej miejscowości znaj
dujący się niezawodnie bardzo wiele w pływ a na 
sposób stawiania takich nawet budowli, których 
przeznaczeniem  jest posługiwać wyższym, du
chowym celom. P od  wiecznie pogodnem niebem 
E gip tu  pod skw arnem  słońcem podrównikowej 
strefy, otw arty strop i wysokie cieniste granitowe 
ściany połączone kolum nadam i przypom inające- 
mi palmowe zagaje, oazy, musiały się stać w yra
zem wdzięcznej i nabożnej myśli narodu, który 
nad  każdem  wnijściem łączącóm pilony świąty- 
niowe umieszczał symbol bóztwa wszechmądre- 
go, czy może jedynego Boga, postaciując go wy
obrażeniem  słońca oskrzydlonego sępiemi lotami.

Ten symbol pow tarzający się na każdej świąty
ni dla tego właśnie, że go spotykam y wszędzie na
suwa myśl, iż wierzenia starożytnych Egipcyan 
około jedynego Bogaugruppow ane były. O prócz 
tego postrzeżenia badawcze czci religijnej mie

szkańców doliny nilowój, dostarczają jeszcze in 
nych opartych na potrójnych bożyszczach świątyń, 
dowodzących,iż troistość zjednoczonych przym io
tów bóztwa należała do najstarożytniejszych po
jęć religijnych. W  świątyni poświęconej bożkowi 
Amonowi w K arnaku (Theby) znajdujem y dwóch 
pokrewnych mu przym iotam i M utu i Chunsu. 
W  świątyni w Ombos czczono bożka Sebak- 
R a o głowie krokodyla, a z nim razem  H o- 
to ra i Chunsu. T ak  też i w świątyni Isis w Ph i- 
lac ta bogini głównie cieszyła się czcią, dzieląc ją  
z bratem  Osirisem i synem Horusem ; tę właśnie 
część świątyni, gdzie szczególną cześć Izyda od
bierała, rycina nasza przedstawia. Miejsce gdzie 
ta znakomita budowla postawiona została, stano
wiąc granicę pomiędzy żyznym  E giptem  a K a
taraktam i Nilu oddzielającemi od niego Etyopię, 
tłóm aczy znaczenie bóztw egipskich; duch to 
opiekuńczy obfitości i pomyślności w zbiorach 
owoców ziemi czczony pod postacią Izydy  stał 
na kresach, od k tórych wody nilowe użyźniają
cym zalewem żywiły i w zbogacały krainę spieki 
słonecznój. Zwaliska pałaców faraonów egips
kich objaśnione wyobrażeniam i pokrywającemi 
w nętrze grobów i zew nętrzne ściany wszelkich 
budowli, dają nam w yobrażenie nietylko o rozwi
jającym  się w ciągu czasu przepychu tych wspa
niałych budowli, o całem ich wewnętrznem  
urządzeniu aż do drobnych przyborów  codzien
nego użytku, jakiem i są np. szeregiem w pod
cieniach wew nętrznych dziedzińców pałacowych 
ustawione ozdobne naczynia gliniane w trójno- 
gich podstawach, przeznaczone do ochładzania 
mieszkania ulatującą parą  wodną.

Żaden zaiste kraj nie zostawił potomności po 
sobie tyle ciekawych pam iątek życia swego 
w dokładnych w yobrażeniach ja k  E gipt. Ze 
wzmiankowanych płaskorzeźb do dziś dnia świe- 
tnem i barw am i błyszczących, m ożna nabrać 
dokładnego wyobrażenia o całym kilkotysiąco- 
letnim  bycie Egipcyan. O d czci religijnej aż 
do najpowszedniejszych zajęć codziennych, d a  
rzemiosł, życia rolnika i pasterza, cała ta  ogrom na 
skala czynności jednego z najpracowitszych i naj
dzielniejszych ludów starożytnych dziś po od
kryciu sposobu odczytyw aniu hieroglifów stoi 
ja k  księga otw arta dla badaczów rozwoju ducha 
ludzkiego w historyi.

PRZEGLĄD LITERACKI.
Na Dziś, pismo zbiorowe, poświęcone litera

turze, naukom, sztuce, gospodarstwu krajowemu, 
handlowi i przemysłowi. Tom I . Kraków 18 7 2 , 
str. 446 .

Ciąg dlszy. ( Ob. Nr. 39).
N ader zajmujące są „L isty  z podróży etnogra

ficznej po Szlązku” przez L ucyana M alinowskie
go. Zaw arte w nich wiadomości autor zgrom a
dził podczas podróży po Szlązku, przedsięwzię
tej w lecie ro k u l8 6 9  dla zbadania miejscowych 
gw ar ludow ytflP  W ^Jifgu trzech miesięcy, które 
przepędził w różnych okolicach Szlązka, cho
dząc ode wsi do wsi, zapisując powieści i pieśni, 
zawsze między ludem , miał sposobność p rzypa
trzyć się z blizka jego bytowi i stosunkom. P rz y  
wjeździe do Szlązka górnego, najpierwej uderzy
ła  go ruchliwa kultura  żywiołu niemieckiego, 
rozpościerająca się kosztem zacofanych chłopków 
polskich. P . M. z lekka szkicuje W rocław , w k tó 
rym  śladów polszczyzny mało... N iekiedy tylko 
można się spotkać z przekręconem  nazwiskiem 
polskiem na szyldzie. M iędzy klassą służących 
muszą być jednak  mówiący po polsku, gdyż



374
W I E N I E C .

w  jednym  z kościołów byw a polskie kazanie. 
Ciekawą, osobistością miejscową jest ks. K ram ski. 
Dawniój adwokat w W arszaw ie, następnie żoł
nierz, w  pięćdziesięciu latach życia ksiądz i ka
znodzieja w Anglii, dostał się nareszcie do W ro 
cławia, gdzie m u biskup w yrobił p rzy uniwersy
tecie miejsce honorowego lektora języka polskie
go. D r. K raiński rozw ijał był nader rozległą 
działalność literacką w różnych kierunkach.... 
Świeżo wygotował gram m atykę porównawczą 
sześćdziesięciu języków , między którem i ma byc 
aż 20 słowiańskich! G ram m atyka ta w edług zda
nia autora, ma nieskończenie ułatw ić naukę języ
ków. A utor ubolewa, że nie może na nią znaleźć 
wydawcy.

Professor N ehring w ykłada po polsku. A udy- 
toryum  jego składa się wyłącznie z Polakow , 
przeważnie z K sięztwa Poznańskiego. Szlązacy 
wcale na te  lekcye nie uczęszczają. G órno-szlą- 
zacy studyują praw ie wyłącznie teologię i po za 
zakres swych specyalnych studyów rzadko w y
chodzą.

Zaopatrzony przez D ra  M osbacha cennemi ma- 
teryałam i etnograficzno-statystycznemi i mnoz- 
tw em  rekomendacyj do wiejskiego duchowień
stwa, p. M alinowski w yruszył w towarzystwie 
zasłużonego p. K arola M iarki do H u t K iolew - 
skich (Konigshtitte). Je s t to nowo erygowane 
miasto, liczące do 18,000 mieszkańców. Oprócz 
nieznacznej liczby urzędników  górniczych, cała 
massa ludności jest katolicka. P rzed  niedawnym 
czasem założył tu  K aro l M iarka księgarnię i czy
telnię polską i począł wydawać polski tygodnik 
p. t. „K atolik .” W  H utach K rólewskich znaleźć 
można przedstawicieli wszystkich okolic górnego 
Szlązka, gdyż zarobki przy  fabrykach zgrom a
dzają ze wszystkich stron robotników. P o  nabo
żeństwie i kazaniu w języku  polskim wielu ludzi 
zachodziło do księgarni. Jedn i b rali „K atolika,  ̂
inni „Zw iastuna górno-szlązkiego;” kupowali 
książki, praw ie wyłącznie do nabożeństwa, i p ła
cili za nie naw et po dwa talary . W  tym  samym 
czasie zawiązywało się w H utach towarzystwo, 
pod nazwą „K asyno katolickie.” W edług  statutu 
„K asyno” ma być miejscem zabawy dla miejsco
wej i okolicznej ludności polskiej; program  
obejmował koncerta, odczyty, przedstawienia 
sceniczne, wycieczki wspólne. Pom ysł i przepro
wadzenie .p rzejął M iarka od cieszyńskiego sto
w arzyszenia, k tóre  już  istnieje od la t kilku pod
nazwą: „C zytelnia ludow a.” P o  zagajeniu „K a
syna” odpowiedniemi przemówieniami, sprzeczał 
się m łody rzemieślnik z miasta z wieśniakiem, 
ja k  lepiej mówić: wy, czy oni, zwracając się do 
drugiej osoby. Zdecydowano nakoniec, żq wy 
przystoi wieśniakom, a oni mieszczanom.

Z H u t K rólew skich p. M . w ybrał się do M i
chałkowie, parafii ks. Stabika, k tóry  usiłował był 
stw orzyć oddzielny język  piśmienny szlązki, 
oparty na  języku ludowym. _ U siłow ania te ro z
biły  się, pominąwszy inne (jak  np. niechęć ludu 
samego), już  o tę  nieprzełam aną trudność, ze 
gw ar ludowych na Szlązku jest jjpz liczona ilosc. 
B yłoby to więc narzecze jednej m o lic y , narzuca
jące się innym. W  M ichałkowicach, za pośre
dnictwem ks. W endziocha, p. M . poznał starego 
Żołnierza Lizonia, k tóry  mu opowiedział p rzy to 
czoną w „Listach” bajkę ludową głębokiej staro
żytności o k ró lu  i trzech jego synach, a także 
nowszą legendę o Napoleonie I. „B onapart był 
szeweki syn, a potem  służył w wojsku, nareszcie 
został królem  francuzkim. Chciał się ożemc i to 
koniecznie z cesarską córką. A  że cesarz prynce- 
sy dać nie chciał szewekiemu synowi, B onapart

w ydał mu wojnę i już  do W iednia chciał wleźć. 
W tedy  cesarz oddał mu córkę i zrobili zgodę.”
N a nieszczęście drugi bajarz Szymon Tom anek 
by ł za nadto zgrzybiały i wiecznie zapominał, o 
czein m yślał przed chwilą.

Następnie autor by ł w Niemieckich P iekarach. 
Je st to wieś czysto polska; nazwisko zaś swoje 
otrzym ała z tego powodu, że w czasach pierw 
szych zawiązków osady, sprowadzono tu  kilku 
piekarzy niemców, k tórzy  dostarczali chleba gór
nikom. W  P iekarach  p. M . poznał się z H enecz- 
k iem , nakładcą i redaktorem  „Zwiastuna górno- 
szlązkiego.” Tam  też by ł świadkiem zaniesienia 
skargi przed w ładzę gminną o przezwanie „ P o 
lakiem ” i posądzenie o złodziejski adest. P o  pe
wnej perswazyi ze strony podróżnika, skarżący 
się w y rz e k ł: „No, to niechta, to już o P olaka 
mniejsza, ale za co mi on wyzywa, że ja  mam 
złodziejski adest?...” Sąd według ustaw nazwę 
„P o lak ,” daną z intencyą obrażenia, uznaje za 
obelgę. Że miano P olaka używ a w tych stronach 
tak  złój opinii, ma to pochodzić ztąd, że z pogra
nicznych wsi K rólestw a chronią się tu  wszelkie
go rodzaju włóczęgi, k tórych w ładza chwyta, 
najczęściej na gorącym uczynku i z odpoWie
dniem świadectwem odstawia do granicy. Z tąd 
term in „złodziejski adest.” P iek a ry  leżą nad sa
mą granicą. O parę kroków  leży wioska Kam ień. 
Rozwalone, obszarpane chaty, źle upraw ne pola, 
nędzne tw arze mieszkańców, wszystko to stano
wi rażący kontrast z bogatemi osadami, zamo
żnością i dobrobytem  Górnoszlązakow.

P . M . przytacza stosunek ludności w regencyi 
opolskiej z trzech lat: 1834, 1846 i 1868. W y j
mujemy zeń cyfry ogólniejsze. W  1834Polakow  
było 468,700, Niemców 266,400. W  1846 P o la 
ków 568,600, Niemców 364,200. W  ̂ 1868 P o la
ków 744,200, Niemców 455,500... Cokolwiek 
bądź, faktem jest, że po roku 1815 ani jedna  pol
ska wieś nie zgermanizowała się. W edług  opo
wiadania pana M iarki szkoły ludowe, ale tylko 
ludowe, wszędzie gdzie ludność jest polska, 
są polskie, jakkolw iek uczą w nich i po niemiec
ku. Kownie języka polskiego używają księża 
w kazaniach i naukach. W  okx-ęgu bytomskim 
tylko, gdzie są fabryki, i d la tego przybyw ają 
massy robotników  ze Szlązka dolnego , są i nau
czyciele niemieccy. Jednakże i w tych okolicach 
szkoły polskie m ają przew agę stanowczą. T ak  
np. w parafii H uty  Królew skie przed  laty  było 
dwu nauczycieli Niemców, a jeden  P olak . Dziś 
dwaj Niemcy zostali, a w szkołach polskich uczy 
przeszło czterdziestu nauczycieli. A  jednak  autor 
„L istów ,” w innem miejscu powiada: „Ż e lud, 
mając bardzo mało poczucia narodowości, skła
nia się ku  niemczyźnie i pragnie, aby się dzieci 
uczyły języka niemieckiego, je s t rzeczą bardzo 
prawdopodobną. W  śród takich okoliczności, kie
dy tylko język  niemiecki jest jedynym  talizmanem 
otwierającym  młodzieńcowi drogę do zajęcia sta
nowiska, W j akimkolwiekbądź zawodzie, nic dzi
wnego, że rodzice pragnęliby dzieciom zapewnić 
przyszłość najświetniejszą.. W  r. i8 6 0  P szczy
na była jeszcze wskroś miastem polskiem. T e 
raz, w edług tw ierdzenia p. M iarki, mało kto 
mówi tam  po polsku... Byłem  ciekawy czy zda
nie ks. P ressfreunda, że „chłopek górnoszlązki 
ma jeżyk polski, lecz serce pruskie,” jest pradzi- 
ffe ....* Że służba wojskowa najsilniejszą w tym  
względzie wyw iera propagandę, nie ulega w ąt 
pliwości. O powiadał mi p. M iarka, że naw et ow
znany hym n pruski: „„

„Ich bin ein Preusse, kennst du meme Fcirben.
spolszczono:

„ J a  jestem  P ru s a k ; czy znasz moje farby?’ 
Gdzieindziój p. M . przytacza zdanie ks. M astal- 
skiego (z Radzionkowa): „Jakkolw iek w szko
łach nacisk germ anizacyjny osłabł, zwłaszcza od 
czasów ś. p. ks. B ogedajna, radcy szkolnego 
w regencyi opolskiej, ślady jednak  niem czyzny 
pozostały naw et w rzeczach tyczących się ob
rządków  religijnych. T ak  np. całe niemal poko
lenie, k tóre się kształciło _przed laty  trzydziestu, 
wiele modlitw odmawia po niemiecku, choć języ 
ka tego wcale nie rozumie. Zdarza się często, 
że przystępujący do spowiedzi całą formułę, kto- 
rój się w yuczył w dzieciństwie, wypowiada po 
niemiecku. D opiero, kiedy przyjdzie do w yzna
wania grzechów, zaczyna mowie po p o lsk u ... 
L u d  szlązki doznaje wiele uszczerbku z tój p rzy 
czyny, że cała procedura sądowa odbywa się 
w języku  niemieckim. Znajdują się w praw dzie 
przy  sądach tłómacze; lecz ci, nie znając najczę
ściej języka polskiego piśmiennego, więcej czę
stokroć zamieszania sprawiają niż ułatwienia. J a 
ko przykład  polskiego języka urzędowego p rzy 
taczano m i frazes powszechnie używany: „kusta 
będą na dół trzaskane,” co ma znaczyć: „koszta 
będą um orzone” (dieKosten werden niedergeschla- 
gen)”... Znajdujem y też w listach p. M . parę  dro
biazgów wielce wymownych pod względem sła
bej germanizacyi Szlązka. T ak  np. w Katowicach 
pew na staruszka bardzo ucieszyła się słysząc od 
oodróżnika mowę polską. W tóm  wybiega jój 
w nuk, i poczciwa babka zaczyna go łajać po nie
miecku. W  M ichałkowicach znow u, podczas 
obiadu u  ks. W endziocha, przyjechał jakiś p  ro - 
loszcz z sąsiedztwa. Rozm owa toczyła się mię- 
c zy księżmi tylko w języku niemieckim. P . M . 
zapytał przybyłego, czy mówi po polsku, więcój 
p rzez grzeczność, gdyż wątpliwości nie ulegało, 
że mówić m usiał, inaczej bowiem nie m ógłby 
iełnić obowiązków kapłana wśród ludności czy
sto polskiej. „Ja, odrzekł, ich spreclie polnisch, 
ober nur fu r  das Volk.” P rzytoczone ustępy 
stawiają p. M . w sprzeczności z samym sobą.

(d . n.)

Zieloność, wonie, kwiaty, śpiew słowików, b łę
kit olśniewający, młodość i życie krążące w po
w ietrzu wiosna!...

W szak  od tych słów tradycya każe zaczynać
m ajową kronikę... ,

A le a propos czytelniku!... zanim kronikarz
puści się w tę kwiecistą w ędrów kę na pegazie, 
k tóry  tylko co uszczknął młodej wiosennój traw 
ki porozumiejmy się co do jednej kwestyi.

Jest tradycya czy nie ma tradycyi?... W szak  
w yraz ten nasunął nam  się z samego początku 
pod pióro, a to biedne p ióro  kronikarskie nie
wie co z tym  fantem zrobić.

Czy należy podkreślić tradycyę, aby w druku 
biła  w oczy, a w nawiasie opieprzyć znaczenie
w yrazu jakiem iś ironiczno-pozytyw nem i kom en
tarzam i, k tó re  stanowią podręczny słowniczek 
wszystkich młodocianych talentów... bawiących
się... w zielone? . . w

Czy też streścić cała kwestyę w defimcyi H en
ryka  R zew uskiego, k tó ry  mówiąc o tradycyi 
najmniej wartej bo rodow śj, i  odzywając się do 
jój n ie p r z y j a c ie la  rzek ł z drwiącym  uśmiechem: 

Dokończenie w dodatku.

Do niniejszego numeru dołącza się dodatek.
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— Jeżeli nie miałeś przodka, i sam nie chcesz 
być przodkiem—czemże jesteś?

Bądź co bądź kronikarz wasz, którego zada
niem notowanie faktów, a nie refleksye filozo
ficzne, w niemałym jest kłopocie. Bo to naj
przód jeśli z wielką pokorą uda się do tutejszych 
wpływowych organów opinii, i do urzędowych 
regulatorów przekonań w publiczności, pewny 
że znajdzie już gotowe i wyczerpujące odpowie
dzi na swoje wątpliwości, spostrzeże w jednym ta
kie określenie tradycyi: jestto pleśń, zgnilizna, 
próchno, rdza społeczna i t. p. nie zbyt zalecające 
porównania, w drugim znów spotka się ze sło
wami : „Jest bowiem węzeł, którego śmierć je 
dnostek nie zryw a,— jest władza, bez której nie 
ma postępu, choć sama przez się najmniej jest 
postępową...” Autor mówi o tradycyi, dodając 
później, że „Tylko chorzy na umyśle mogą są
dzić że iść za postępem jest to zrywać z przeszło
ścią!....

Te ostatnie sympatyczne słowa pociągają 
wprawdzie niżej podpisanego więcej aniżeli piei- 
wsze, bo wydają mu niezbite świadectwo zdrowia 
umysłowego, ale kronikarski obowiązek staje tu 
poniekąd w sprzeczności z osobistemi sym- 
patyami. W  istocie komuż mającemu do czynie
nia jedynie z faktami nie pomięsza szyków ów 
wybryk najbardziój zachowawczej przedstawi
cielki tradycyi,—matki natury, która z odwiecz- 
nój, niewzruszonej swojej powagi dała się snać 
wyprowadzić przykładem swej pogromieielki cy- 
wilizacyi, i zapragnęła żyć szybciój, z pulsującą 
w tentnach gorączką, bodajby w krótszym czasie 
rozkosze życia wyczerpać!

Inaczej niepodobna sobie wytłumaczyć tej 
przedwczesnej wabności i kokieteryjnych uśmie
chów wiosny, która ręką jeszcze dziecięcia sypie 
kwiaty przeznaczone na skronie świadomej swych 
wdzięków dziewicy.

A  zatem zieloność, kwiaty, śpiew słowików 
błękit olśnięwiający, młodość i życie krążące 
w powietrzu... wiosna!

I  to wszystko od 2-giej połowy kwietnia, przed 
narodzeniem maja, któremu chyba już tylko owo 
ce do rozdania pozostały.

A  niechże się spieszy, — bo i w czarownej 
krainie królestwa roślinnego praktykuje się zasa
da streszczona w znanym w ykrzyku: Le roi est 
mort, vive le roi!

bujane owetn głodkiem przekonaniem, że się dro
gie rzeczy spożyło, najskłonniejsze były do przy
jęcia wrażeń natury odbieranych na ten raz 
w kształcie promieni słonecznych prostopadle i bez 
przeszkody na rozgrzane głowy padających, 
nagle wszyscy stanęli jak  wryci, — a przecież to 
co się ich oczom przedstawiło bynajmniej gro
zy obudzać nie mogło. Na drodze leżał sobie 
spokojnie, nic nikomu nie szkodząc.... przeszło- 
roczny kasztan.

Fizyognomia tego kasztana, litość doprawdy 
wzbudzała. Suchy, pomarszczony, z cerą cho
robliwą, przedstawiał cechę takiej zgrzybiałości, 
że z każdej zmarszczki jego śmierć już wygląda- 
a. Całe towarzystwo zaczęło kolejno, a potem 

jednocześnie kiwać głowami,—niedowarzony ja 
kiś chrabąszcz, którego ojciec bujał się może na 
kasztanie, kiedy ten jeszcze był kwiatkiem, fur- 
knął, uderzył nosem z pogardą o trupa i uleciał 
gdzieś wysoko. Nareszcie młody jeden człowiek 
należący do zasmuconego towarzystwa odezwał
się gniewnie:

— Panowie! dla czego ten starzec razi nasz 
wzrok, odbijający obecnie czary wiosny (młodzie
niec pisywał do jednego z pism warszawskich, to 
nam tłómaczy podniosłośc stylu jego przemowy). 
Ja  tak jak  W iktor Hugo kocham przeszłość z wa
runkiem ażeby odżyć nie chciała... proponuję spra
wienie temu kasztanowi przyzwoitego pogrzebu!...

Projekt przyjęty został zapamiętałemi okrzy
kami. Podnoszono się nawzajem w gorę, całowa
no się kolejno, oddając sąsiadowi cygaro do p o 
trzymania, nareszcie przystąpiono do obchodu. 
Przyrządy i szaty znalazły się u usłużnego go
spodarza; na jednych zawisły pofałdowane prze
ścieradła, na innych udrapowane pledy... sformo
w ał się chór żałobny... była i mowa pogrzebo
wa... wykopano dół i uroczyście pochowano 
owoc przeszłości... wylawszy dla ostatecznego 
efektu butelkę szampańskiego na nagrobek kasz
tana.

Ten ostatni fakt daje dużo do myślenia. M oże 
wesołe towarzystwo sądziło że z tak podlanego 
kasztana wyrośnie winnica... Optymiści tak ten 
finał majówki tłómaczą — kronikarz zaś „W ień
ca” przestał się od tego czasu dziwić, że w tablicz
ce wagi mózgu zamieszczonej „w Niwie” w arty
kule pana Ochorowicza, mózg jakiegoś Kałmuka 
przewyższa wagą cyfrę jaka wyraża średnią wa
gę mózgu warszawianina.

lowej, próżniaczej egzysteneyi wolnej jak  widać
od wszelkich tradycyjnych przesądów 

* *
*

Dziwny pomysł uderzył oczy nasze na Powąz
kach. Cywilizacya z nowożytnemi swemi wy
nalazkami zagląda już nawet i do tego zakątka 
wspomnień, starając się na swój sposób utrwalić 
je  dla żyjących. W  czarnej blasze pokrywają- 
cój biały zwykły nagrobek, wpośród napisów 
i wierszy spostrzegliśmy wykrojone prostokątne 
okienko, a w nim umieszczoną... fotografię. 
P rzykre uczucie ścisnęło nam serce. Ta po- 
pobizna młodej o pięknem obliczu panienki przy- 
branój w zwykły strój codzienny i modny, raz 
oko w sposób szczególny. Grób sprawia na 
nas wrażenie powagi i grozy śmierci przedstawia
jąc zmarłe osoby w zesztywniałych posągowo 
konturach. D latego to rzeźbiarstwo jest jedyną 
ze sztuk najbardziej odpowiednich do tych wra
żeń wywołanych już samym widokiem ostatnie
go ludzkiego schronienia. To też ów wizerunek 
zmarłej będący taką albumową illustracyą grobu 
wydaje nam się bardzo niefortunnem zastosowa-

Mieliśmy tego niedawno dowód na jednej 
z uczęszczanych W illi pod Warszawą. Była to 
majówka — nie ta majówka z cielęciną pieczoną 
w koszyku, z kurczętami, których łapy prze
dziurawiają potłuszczony papier, z piwem ba- 
warskiem w butelkach, z których korki wyska
kują od gazu ze zmąconego nektaru, z samowa
rem rozdmuchiwanym w krzakach za pomocą 
buta. Tego rodzaju rozkosze wymagają zupełnie 
odrębnych miejscowości, a przedewszystkiem tra
wników, na których możnaby wygodnie spać p o 
jedzeniu i jeść po spaniu, bo te są dwa żywioły 
składowe zabawy, która koniecznie trwać musi 
całe 12 godzin. Uczta o której mamy mówić— 
była to partie fine męzka... śniadanie z góry za
mówione, nowalie najwcześniejsze, Mumm w lo
dzie, czarna kawa, cygara hawańskie, słowem 
strawa ludzi którzy się szanują. Kiedy tak we
soła gromadka, puszczając wonne kłęby tytunio- 
we, zeszła do ogrodu, w którym za lat pięćdzie
siąt drzewa dawać będą cień, jakim nas obdarza 
kapelusz ze sporem rądem, — kiedy umysły roz-

Gdyby też kto potrafił ułożyć skalę uczuć dla 
całej Europy, jakaby też cyfra średnia p rzy
padła dla warszawian! Gród nasz ma pod 
tym względem tak ustaloną opinię, że istot
nie zaciekawiłoby wszystkich o ile serce prze
ciętne podane przez naukę odpowiedziałoby tra
dycyjnym apologiom. Wrazie jeżeli ktokol
wiek podjąłby się tej trudnej pracy, i statystycz
nie obliczał uderzenia serc warszawskich,—wa
rujemy sobie ażeby do układania tablic nie nale
żeli członkowie Towarzystwa Dobroczynności, 
bo w takim razie chorobliwe zboczenie uczucia, 
jakiem jest filantropia publiczna nie mogłoby być 
dokładnie i jak  należy ocenione. Za to K uryer 
Warszawski dostarcza przyszłemu badaczowi 
fakt niezmiernie zajmujący, który notujemy jak o  
niepospolity komentarz do naszych refleksyj 
o tradycyi: jakiś młody człowiek sprzedał za kil
kaset rubli kawał ziemi na Powązkach w której 
spoczywały zwłoki jego rodziców. Sprzedał nie 
przyparty nędzą jakąś, dławiącą wszelkie wzglę
dy moralne, sprzedał nie nachleb powszedni i na 
kąt na poddaszu, ale gwoli udogodnieniu bezce-

niem fotografii.
*  *

*

Darujcie mi czytelnicy że w pośród cudowne
go procesu zmartwywstania natury, w której sza
lonym pędem krążą młode ożywcze soki, kroni
karz prowadzi was po cmentarzu pod pozorem 
wiosny. Miałby na swoje usprawiedliwienie, 
znane powszechnie usposobienie odwiedzających 
Powązki. Każdemu się zdaje że ta cisza łatwo- 
by go do snu wiecznego ukołysała żeby chętnie 
głowę wraz z obarczająeemi ją kłopotami poło
żył pod najcięższym kamieniem grobowca. Ale 
melancholia ta towarzyszy zwykle nie dalej 
jak  do furty cmentarnej, przy której zaraz wy
chodzącego życie chwyta w żelazne tryby choć
by tylko widokiem żebraków wypisujących sobie 
pięściami na policzkach teoryę Darwina walki o 
byt. W ypada nam zatempowrócić do areny owych 
wyścigów społecznych. Zastrzegamy że to ostat
nie wyrażenie nie do nas należy: wyczytaliśmy je  
w artykule wstępnym „Niwy” p. t. „Słówko o pe
wnego rodzaju proletarjacie” a gdy już los tak 
wydarzył, dodajmy tu nasze słówko kronikarskie. 
Artykuł o którym mowa sprawia wrażenie ana
chronizmu i wygląda na szkic ktoiy lat dziesięć 
przynajmniej spocząwszy w tece, dziś najniespo- 
dzianiej wywołuje widma rzeczy i stosunków 
dawno zapomnianych. A utor powstaje przeciw
ko pewnemu kierunkowi w wychowaniu młodzie
ży, który kiedyś mnóztwo zdolności pomarnował 
na nieprodukcyjną bazgraninę przy biurowym 
stoliku. Obraz nie ledwie całego pokolenia 
kształconego na urzędników, jest dość wiernym ale 
odwzorowywa przeszłość i w obec dzisiejszycłf u- 
rządzeń nie może mieć żadnego związku z obecną 
chwilą. Całe to pokolenie już dziś posiwiało 
i ciężkim znojem zyskuje sobie na innych dro
gach chleb powszedni, a same okoliczności nie- 
sprzyjają wytworzeniu się na przyszłość podobne
go proletoryatu. Nie idzie zatem ażeby autor 
niemiał słuszności zalecając młodzieży po
święcanie się handlowi i przemysłowi ale la- 
dy sformułowane w nader ogólnikowych deside- 
ratach, nie łatwo stosuje się w praktyce. O posy
łaniu dzieci do specyalnych zakładów zagranicz
nych, dla większości klassy średniej mowy nawet 
być nie może; dobijanie się zaś czegokolwiek 
w kraju na drodze przemysłowo-handlowej, to 
jest rzucanie się w samą praktykę tylko, w braku 
odpowiednich instytucyj, dokonywa się zawsze ze 
szkodą niezbędnego ogólno-ludzkiego wykształ-
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cenią, a wątpimy ażeby autor artykułu, dla w yj
ścia z chwilowego krytycznego położenia, dora
dzał staranie się o dobrobyt m ateryalny kosz
tem obniżenia'  poziomu umysłowego w kraju. 
Zdaniem naszem nie tu  leży rdzeń kwest.yi, i nie 
p ro letaryat urzędniczy nam zagraża. P raw o i me
dycyna wytw orzą go wkrótce, jeśli młodzież ci
snąca się na te drogi, nie wyleczy się jednocześ
nie z dwóch chorób: z gorączki stołecznej ina
czej febris Varsoviensis zwaną i z partykularzo- 
w strętu ,— provincio phobiavulgaris. Tysiące w y
padków moglibyśmyśmy przytoczyć w których 
m łody człowiek na propozycyę miejsca na pro- 
wincyi odpowiedział:

—  N ie mogę, ja  potrzebuje życia wielkiego 
miasta, jego ruchu, jego umysłowych zasobów 

jego—
Ju ż  dopraw dy niepamiętamy czego on tam 

więcej potrzebował, wiemy tylko że nie miał te
go czego ludzie najwięcej zwykle potrzebują...
to je s t nie miał co jeść.

*  *
*

Nie wychodząc po za arenę wyścigów spo
łecznych notujemy tu  fakt pocieszający dla ko
biet k tóre  w strasznej walce o byt za całą broń- 
igłę tylko posiadają. W  jednej z większych 
drukarn i warszawskich kobiety będą przyjm o
wane na zecerki—doktór zaś Chwat zamierza 
urządzić pod swoim kierunkiem szkołę felczerską 
dla kobiet. Są to pierwsze u  nas nieśmiałe kroki na 
drodze emancypacyi kobiet przez pracę', niedopro- 
wadzą one nas może do adw okatury kobiecój i tym  
podobnych am erykańskich instytucyj, ale wiel
kiej części proletaryatu  kobiecego cladzą kawał 
chleba i niezależność od łaski nas... panów świa
ta, a może w skutek częstego zetknięcia się ze 
sferą poważniejszych obowiązków, i szczyptę 
głębszego na własne praw a i obowiązki poglądu. 
Z niecierpliwością oczekujemy tej chwili ażeby 
niesłyszeć takich rozmów ja k  następująca.

J a . C zy pani czytała w Kłosach listy Ho- 
diego o stanowisku kobiety?.

Ona. O czytałam  —  cudowne!. T en  P ro u 
dhon k tó ry  mówi że nie ma na świecie brzydkiej 
kobiety... to wielki człowiek!

Ja. Znam jednak  większego, mogę pani za
ręczyć.

Ona. Nie może być— któż to taki?
Ja. M ichelet k tóry  w dziele swojem o „M iło

ści” w yraźnie napisał, że nie ma starej kobiety.
I  oburzony pożegnałem moją interlokutorkę. 
Piszże tu  o stanowisku kobiety!.

*  *

*

D zień ten jednakby łfera lnym  dla m nie,araczej 
dla pojęć moich o dojrzałości umysłowej kobiet. 
T ylko co się rozszedłem z adm iratorką P roud - 
hona, (pewny jestem , że portret jego i wizeruuek 
M icheleta znajdą się obok siebie w  albumie tej 
pani) spotkałem drugą znajomą, młodą pannę 
nader romantycznego usposobienia. Szliśmy 
przez E lektoralną ulicę, oglądając się kolejno to 
do góry z kąd nam  groziły szkopki z wapnem 
spuszczane przez m ularzy bielących Bank, —  to 
na dół gdzie nam nogi obficie podlewano wodą 
również ze szkopków funkcyonujących przy  na
praw ie kanału.

—  Nareszcie rzekłem , ulica E lektoralna która 
w swojej chorobie używ ała co rok rum ianku przez 
pana M akowieckiego zalecanego, dzisiaj radyka
lnie je s t leczona.

—  W ięc to takie będą kanały w W arszawie... 
a  gdzież to miasto pod miastem, spytała moja zna
jom a... a gzież tu wejdzie człowiek?...

— Ależ pani to kanał nieobjęty praw dopodo
bnie projektowanym  systemem...

— J a  myślałam, p rzerw ała smętnie, że litera
tura nasza będzie m iała możność stw orzyć drugie 
Catacombes de Paris.

Obslupuil znajoma moja prągnęła kanalizaeyi, 
aby mieć gdzie podziać warszawskiego „C zło
w ieka podziemnego.”

Słyszeliście zapewne czytelnicy o różnych po
glądach na kana!izacyę: z punktu  sanitarnego, 
ekonomiczno-finansowego,— z punktu  pobożnych 
westchnień do członkowstwa w komitecie Kanali- 
zacyi,—ale kanalizacya pod względem belletry- 
stycznym —to zapewne nowość dla was!.

I  mówią, że kobiety nie są pomysłowe!

♦  *
*

K iedy już wycieczka nasza majowa sprow a
dziła nas na ulicę—a naw et nie daleko jesteśmy 
od Tłomackiego, przejdźm y około miejscowości 
na którój stanąć ma nowa synagoga żydowska. 
P lac  ten ciągnący się frontem  od domu p. B ern
steina aż po za domek p. Szellera zawiera, we- 
dłu Izraelity , około 14000 łok. kw. przestrzeni, 
i sięgać będzie głębokością aż do końca ogrodu re 
sursy kupieckiój. Ze względu na b rak  tyloletni 
świątyni Izraelskiej stosownej do wymagań w y
znania tak licznie u nas reprezentow anego, spo
dziewamy się wraz z Izralitą , że kom itet budowy 
ogłosiwszy konkurs na plan nowej synagogi, 
przyczyni się do wzniesienia gmachu, odpowia
dającego nie tylko głównemu celowi swemu, ale 
stanowiącego ozdobę miejscowości na którój 
ma być wzniesiony.

*  **

G dybyś mi teraz czytelniku zaproponow ał 
wzięcie dorożki z placu teatralnego i nrzejecha- 
nie się w A leje, na nasze P o la  Elizejskie, do ogro
du botanicznego i do Łazienek, odradzałbym  ci 
szczerze. Bo i co tam  nowego zobaczymy?. 
W  ogrodzie wszyscy regulują zegarki, bo ratusz 
jest tylko młodszym bratem  obserwatoryjnego 
czasomierza. Dalej rozbawiona publiczność ob
siada kamienne ocembrowanie akw aryum  miej
scowego, a niektóre indyw idua płci obojój obry
wają bez pokryj omu przed strażnikiem. Nie 
obruszajm y się na nich czytelniku... lada osieł 
na Chłodnej ulicy obgryza drzew ka będące pu
bliczną własnością (jak  o tein K uryer W arszaw 
ski donosi) czemużby rozum ny człowiek nie miał 
sobie czegoś podobnego pozwolić. P rzeszedłszy 
z ogrodu do Łazienek, a nie ominąwszy pierni
ków karlsbadzkich i wody źródlanej, którym  spa
cerujący pod karą u tra ty  godności W arszaw ia
nina, winien oddać hołd należny, pospacerowaw
szy  w miejscach najbardziej natłoczonych, z po
minięciem nierównie piękniejszych ustronnych, 
przyszedłszy tak jak  wszyscy oglądać pałac, w te
dy kiedy już  drzwi przed nosem zam ykają, zjad ł
szy  porcyę lodów w nowej cukierni, której co 
praw da bardzo brakowało w alejach, wstąpmy 
lepiej do Bilsego. C hm ara, tłok, różnobarwność, 
pstrocizna,— a jednak nie tak jakoś tłumno ja k  
dawniej. Czy to spraw dzają się słowa Precyozy 

„Przyjdź drugi raź już zawadzi1' 
czy tem u winna zabawa w parku P rag sk im —czy 
też podziałała protestacya K uryera  przeciwko 
wysokości ceny za wejście? W szystko tu  może 
zbiegło się potrosze — ale mojem zdaniem najle
pszą protestacyą, jest nic nie pisać, a nie p rzy 
chodzić, jeśli otrzym ana przyjem ność mniej jest 
wartą od pobieranej zapłaty. Spójrzm y na pro
gram... wszystko stare rzeczy. Spieszmy lepiej do 
parku, powrócimy tu kiedyś. Słyszałem  o proje
kcie wykonania znakomitego utw oru p. t. Annek- 
sions- TSachltlanąe, Patriotische-Monstre-Symphonie

„O dgłosy anneksyjne, symfonja m onstrualno-pa- 
tryotyczna” ofiarowana księciu Bism arkowi.—1 
W  olbrzymiem tóm dziele oprócz motywów al
zacko -  lotaryńskich, m ają się odzywać temata 
luksemburgskie, a naw et hollenderslcie. Dzia
łalność vereinow muzycznych, k tóre  dawszy począ
tek  innym  vereinom, przyczyniły  się do zjedno
czenia Niemiec, wieńczy tym  sposobem swoje 
dzieło.

*  **
Co za nie przym uszona wesołość w tym  parku 

pragskim! jakże miłe sans-góne, co za patryarchal- 
ność i prostota, zacząwszy od tego gaju z w ierz
biny i brzeziny, a skończywszy na tój kawie, czy
stej żytniówce nie sprofanowanej żadną przym ie
szką mokki, z ową śmietanką prosto ze studni 
zbieraną!. Zresztą czuję że pióro nie zdolne tu 
wyrazić wszystkich tych czarów— wzywam więc 
pomocy kolegi mego ołówka i odsyłam was do 
landszaftu wyobrażającego niewinne uciechy w ar
szawian w  parku. A  m y tymczasem zawińmy 
się i podążmy choć na chwilę do ogrodu Sa
skiego.

*
*  *

Niech tam  sobie kto chce narzeka, a ja  powia
dam, że nie ma ja k  ogród saski!. To ognisko ży
cia, serce do którego zbiega najgorętsza krew  W ar- 
szawy. Ileż tam rozmaitości!... Coż że kurzu tro
chę, ale py ł ten zmięszany z arystoki-atycznemi 
woniami, przenikaj ącemi treny  sukien kobiecych; 
cóż że ci dzieci velocipedami na nogi najeżdżają, 
ale usłyszysz n ie jednokro tn ie  tak  czysto po fran- 
cuzku wymówione pardon monsieur\ A  strza
ły  w strzelnicy, od k tórych  niemowlęta kon- 
wulsyj dostają czy za nic liczycie?... Zresztą na
wet suknie dam przyjem nie oczy niespodzianka
mi zabawiają. Nie jeden  z was siedział w prze
szłym roku na sofce obitój kretonem  w kw iaty,— 
dziś ten sam pokrowiec widzi na  swych znajo
mych paniach... nazyw a się to vetement d la 
Pompadour. Nie jeden  także ujrzaw szy muszki 
na  róży od kapelusza, pozna że to te same któ
re  kiedyś w nosku właścicielki przesiadyw ały.— 
A  co to jeszcze będzie!. K toś z publiczności 
w naszej obecności proponow ał zajęcie traw nika 
naprzeciw mleczarni, d la  gości pożywających na
biał. Słyszeliśmy o zam iarze urządzenia om ni
busu dla dzieci ciągnionego przez kozy. Jest 
projekt postawienia budki na sprzedaż pa
pierosów — i słusznie, je s t ju ż  tyle budek na ró 
żne użytki!... zacząwszy od T eatru  letniego...

*  *
*

To nam przypom ina że ten letni przybytek 
muz późno w tym roku  zostanie otw arty... z po
wodu w ykończania w nętrza k tóre ja k  wiadomo 
wiele do życzenia pozostawiało. Tymczasem 
funkcyonować będzie stary  jego ro d z ic— jeśli 
w ytrzym a konkurencyę z Salamońskim. W ą t-  
pliwość ta  powstała w  naszym umyśle, na widok 
pustych loż na poranku dla złożonych chorobą 
artystów  Tatarkiew icza i Grzywińskiego. D o
wiedzieliśmy się że próżnię tę należy przypisać 
oszczędności osób, k tóre  z góry  już  pozamawiały 
loże na benefis Salomońskiego. A  jednak  tyle 
razy widziały one „M azepę” w  cyrku , że w arto 
było u jrzeć go choć raz T eatrze. W praw dzie koni 
nie ma na scenie, ale je s t dram at tak potężny, tak 
wstrząsający najtajniejsze fibry  serdeczne, że nie
wiadomo kogo pierwej podziwiać czy Słowackie
go k tó ry  genialną ręką  nakreślił ten ponury 
obraz, czy artystów  którzy tak  zespolili się z m y
ślą poety. Królikow ski i pani M odrzejowska 
zostawili w um ysłach widzów grą  swoją nieza-
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tarte ślady, których żadne najartystyczniejsze 
kreacye nie zdołają wygładzić z pamięci. _ Część 
muzyczna składająca się z aktu Lukrecyi i z kil
ku numerów solowych wykonanych przez panią 
Dowiakowskę i pp. Zarzyckiego i Górskiego do
pełniła artystycznej całości widowiska które smu
tne dało świadectwo o lekceważeniu przez pu
bliczność pracy artystów tyrających siły i zdro
wie ku jój rozrywce i zabawie.

Na wędrowawscy się po Warszawie, z kolei po
winien bym powiedzieć coś o prowincyi—ale ze
wsząd wiadomości kręcą się około optymisty
cznych lub pessymistycznych zapatrywań się na 
przyszłe urodzaje. Szczęściem pierwsze usposo
bienie przeważa i to nas mieszczuchów pocie
sza, bo przy naszej kompetencyi w naukach przy
rodzonych, niepotrafiliśmy rozstrzygnąć tój kwe- 
styi: czy chmura skrzydlatych owadów która 
przeleciała nad placem teatralnym była szarańczą 
czy też gromadą konikow szklarzami zwanych ?

Czas to podobno pożegnać się z tobą czytelni
ku aż do przyszłej kroniki: W  chwili gdy to
piszę niebo iskrzy się cudownie miljonami gwiazd, 
to mi przypomina że zanim złożę pioro, wime- 
nem cię zawiadomić o projektowanym w War
szawie obchodzie cztcreehsetletniej rocznicy uro
dzin Kopernika. O szczegółach nic jeszcze do
nieść nie mogę, zależą one naturalnie od pozwo
lenia władz właściwych, — sądzę jednak że przy 
współudziale całego kraju, obchód ten odbędzie 
się ze świetnością odpowiednią olbrzymiemu 
zwrotowi który nauka wielkiemu naszemu ziom
kowi zawdzięcza.

ZE ŚWIATA 
NAUKOW EGO I SPOŁECZNEGO.

NOWSZE POGLĄDY NA STATYSTYKĘ MORALNOŚCI, 

G. F. Knappa.

Dokończenie.. (Ob. N r. 39).
Statystyka moralności znajduje się w tym spo

rze w położeniu gracza, który stosownie do re
zultatu ostatniego postawienia, albo bank za
garnie lub też o kiju żebraczym opuści salę. Za
nim jednak potoczyła się fatalna kula, przystę
puje do niego przyjaciel i radzi ażeby stawkę co
fnął a z małym kapitałem rozpoczął uczciwe za
robkowanie.

W  istocie krytyka Niemców za daleko się po
sunęła. Chciano odrzucić przesadzone pretensye, 
chciano przeciwstawić parweniuszowskim poję
ciom szkoły statystyków, którzy wystąpili z mło
docianą bezwzględnością, dojrzałe doświadczenie 
myślowe starszej nauki, a fachowi ludzie mogli 
być tylko wdzięczni Drobishowi za jego łagod
ność w wykazywaniu chwiejności dotychczasowej 
argumentaeyi. Ale jednocześnie pozostało po 
tym sporze ogólne wrażenie, pozbawiające staty- 
tystykę moralności jej wyższych celów, i zniża
jące j i do możliwej wprawdzie ale bezcelowej 
igraszki z cyframi. Jeżeli pojedynczy człowiek 
jest istotą swobodną, a każda indywidualność stoi 
niezależnie ze wszystkiemi swemi właściwościa
mi, w takim razie wyrażenie tej indywidualno
ści, będzie podobne do szeptania mechanizmu ze
garkowego, a postępki uważane w ogóle i w ca
łości w danój ludności przypomną nam szmer 
jaki się o nasze uszy obija gdy wchodzimy do

sklepu zegarmistrza. Statystyka moralności, | 
trudniąca się spisywaniem czynów i przedstawia
niu ich w ogólnych rezultatach, będzie wtedy to 
samo znaczyć co usiłowanie naukowego oznacze
nia tego szmeru w pewnym danym sklepie zegai- 
mistrza i w pewnym przeciągu czasu, ale w ta
kim razie przedstawia się natychmiast zniechęca
jące pytanie: na co to wszystko?.

W  takich warunkach trudnem jest zaiste do wy- 
tłómaczenia współczucie jakiem zawsze statysty
ka cieszyła się u publiczności. Nie siląc się by
najmniej na zastosowanie ,.filozofii niewiadome
go,” możemy jednak postawić przypuszczenie, że 
dla wiedzy w ogóle, statystyka zdolna jest ode ac 
wyższej doniosłości usługi. Bezcelowość i pró
żnia do jakiój doszli walczący przeciwko syste- 
matowi mechanizmu w życiu, dowodzi nie konie
cznie, że znajdowali się oni poza naukowym 
prądem, jak raezój, że prąd ten zmieni swoj 
kierunek. Cała treść statystyki stracona, ale for
ma pozostała a może właśnie tâ  forma jest 
w trakcie wypełnienia się nową treścią.

Sam Drobish przyznał, że statystyka moralno
ści, nie dowodzi wprawdzie panowania zewnętrz
nych praw nad postępkami, ale w umysłach filo
zoficznych pozostawia żądło zwątpienia.  ̂ ięzy 
astronomicznych analogij zostały wprawdzie roz
wiązane, ale jeżeli przypuścimy, że wola ludzka 
warunkuje się motywami wewnętrznemi, i to mo
tywami wypływającemi z otoczenia jednostki 
w które indywiduum rzucone jest przez fatum 
swego urodzenia, to wtedy zamiast praw przy- 
musu zewnętrznego, wytworzy się może rodzaj 
praw rozwoju wewnętrznego, i znowu, nadłoży
wszy drogi, przyjdziemy do tego samego uznania 
pętów i ograniczeń w sferze wolności ludzkiej 
Życie nasze codzienne dostarcza nam cośc ma e 
ryału do fantastycznych obrazów przedstawiają
cych te barwną plecionkę przyczyn i skutków: 
to też “statystyka moralności może tu byc pożą
danym środkiem pomocniczym uzupełniającym 
ilościowo, obrazy jakościowe, pozwalającym do
kładnie oznaczyć i ustosunkować działanie poje
dynczych okoliczności, i dającym ową silną rea
listyczną podstawę, która ŵ  żadnej nauce me 
jest do pogardzenia. W  taki sposób tylko mo
żna statystyki użyć za narzędzie do zbadania 
w jakim stopniu należenie do społeczeństwa 
ogranicza wolność jednostki; a podobna nauka, 
jeśliby jeszcze powątpiewać mogła o prawie do 
niezależnego istnienia, zyskałaby nowy cel i no
wa odwagę w dążeniu do tego celu.

Statystyka moralności została w tym duchu 
odżywioną w obszernem dziele teologa dorpac- 
kiego Oettingena, które ukazało się w latach 
1868 i 1869 i na cały materyał rzuciło zupełnie 
nowe światło. Być może iż autor szedł w tej 
trudnej pracy za pobudkami jakichś potrzeb apo- 
logetycznych; określa on zresztą tak jasno i otwar
cie swoją pozycyę w granicach chrześciańskiego 
i kościelnego zapatrywania się na świat, że wy
szukiwanie miejsc w których przeważają poglą
dy biblijne byłoby zbytecznóm. A le byłoby 
znowu niesprawiedliwością dla tego jedynie wzru
szać ramionami i zarzucać dziełu tendencyjną bar
wę lub też summarycznie je odrzucić. Dawniej
sze dzieła były w swoim rodzaju nie mniój ten- 
dencyjtiemi—a wolno też zapytać czy przy pra- 
each większej doniosłości, tendeneya nie wcho
dzi zawsze w pewnój mierze jako niezbędny 
pierwiastek?. Jeśli zatem weźmiemy na uwa* 
aę szczerość autora, która dostateczny już 
daje tytuł do zajęcia się pisarzem, to przekonamy 
się iż Oettingen nie tylko nie pozostał w tyle ze 
swemi poprzednikami, ale nie jednego nawet 
prześcignął.

Zapatrywanie się jego na statystykę moralno
ści płodne w rezultata naukowe, byłoby zbyt nie
dokładnie określonem, gdyby się je streściło je
dynie jako wystąpienie przeciwko materyalisty- 
czno-mechanicznym poglądom Quetelet’a. Wpra
wdzie myśl, że wszystkie czynności ludzkie z góry 
są przepisane przez prawa przyrody, wzbudza 
zgrozę w autorze, który ani na chwilę nie chce 
przypuścić aby indywidualność była w zupełno
ści produktem otoczenia, i aby tym sposobem 
ślad wszelkiej wolności zaginął. O takim za
patrywaniu się opartem na analogiach fizycznych, 
Oettingen słusznie powiada, że wystawia ono 
społeczność ludzką, ze wszystkiemi jej instytu- 
cyami, w najlepszym razie,jako nieświadomy sie
bie krzew, jako roślinę na którój indywidua 
w kształcie pojedynczych listków, zielenią się 
a następnie odpadają ażeby umierzwić grunt dzie
jowy. Socyalni owi fizykowie nie pojmują że 
właśnie najznakomitsze instytucye społeczeństwa, 
Państwo i Kościół, nie są maszynami do poru
szania ciężarów, lecz urządzeniami które byłyby 
bez celu i logiki, gdyby człowiek nie był istotą 
w pewnym stopniu wolą obdarzoną.

Ale Oettingen dalej się jeszcze posuwa; zwra
ca się on również przeciwko tym, którzy uważają 
człowieka wprawdzie za osobiście wolnego* ale 
indywiduum oddzielają od wszelkiego związku 
z powszechnością. Nazywa on powyższy kieru
nek atomistycznym, i zamieszcza w tern kole 
piekielnem szkołę ekonomiczną manchesterską. 
Dla atomisty społeczeństwo jest zbiorowiskiem 
indywiduów, które w najlepszym razie tylko 
przypadkowo na siebie działają; wierzy on 
w „Umowę społeczną” i zna tylko sprężyny ego
izmu. Dla przestępcy atomista żywi uczucia 
wdzięcznego faryzeusza; dla proletaryusza ma 
usposobienie lepiej ubranego i odzywa się do nie
go: „dla czego pierwej nie umarłeś z głodu?... 
przyczyniłbyś się do podwyższenia zapłaty za 
robotę zmniejszonej reszcie twoich towarzyszy.” 
Wszyscy pisarze tego gatunku, nienawidzili za
wsze statystyki, a Oettingen odgaduje przyczy
ny tej nienawiści: statystyka moralności wskazu
jąc im zawsze na raka ubóstwa masowego, to
czącego organizm społeczny, i na nieprzerwany 
łańcuch zbrodniczych objawów, ślepego nawet 
przekonywa, że nie idzie tu bynajmniej o jakieś 
pojedyncze, oderwane wypadki, ale o szwank 
i niemoc całego ciała, z którem solidarności nie 
może się wyrzekać żaden choćby najzdrowszy 
członek.

Z tego autagonizmu ze wszystkiemi innemi 
kierunkami, okazuje się już czego pragnie sam 
Oettingen. Nie chce on wyrzec się bogatej pełni 
naturalnego poglądu na życie przy wejściu 
w dziedzinę nauki. Nie wystarcza mu illustrowanie 
za pomocą cyfer, suchych myśli z książek czer
panych, i w książkach tylko byt mających. Czło
wiek jest dla niego istotą wolną, odpowiedzialną, 
nie unoszącą się wprawdzie niezależnie we 
wszechświecie monadą, — ale tysiącem faktycz
nych i prawnych stosunków zrośniętą z olbrzy
mim pniem społeczeństwa. Z tego punktu zapa
trywania się, żąda on, ażeby społeczność głównie 
była badaną: zamiast fizyki socyalnej domaga 
się. etyki społecznej, która jednak winna opierać 
się jedynie na empirycznych podstawach, a te 
może jćj zapewnić tylko statystyka moralności. 
Taki jest nierównie skromniejszy zakres prze
znaczony przez Oettingena statystyce.

Ma ona więc na przyszłość, przestać bawić 
anegdotyczną treścią swoją; nie powinna groma
dzić materyałów dla dowiedzenia, że płeć piękna 
nie jest zwolenniczką broni palnej, lub dla ucze
nia że mężczyźni więcej palą tytuniu aniżeli ko-
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biety. Jeżeli chce odzyskać swoje znaczenie m u
si służyć wyższym zadaniom, które wraz z O et- 
tingenem chętnie etyką społeczną nazwiemy.

W tedy  tylko statystyka moralności stanie się 
niezbędną, podporą wszystkich nauk społecznych. 
W szechstronnością treści czerpanej ciągle z p rak 
tyki sądowej, z doświadczeń urzędów w ięzien
nych, i drobnych danych dostarczonych przez 
policyę, z wykazów ksiąg kościelnych, wytworzy 
kontrollę z pod której nie wymknie się ani jeden 
ważny objaw życia społecznego. Przeglądając i po
rządkując m ateryał, obliczając i ważąc dane, okre
śla ilościową stronę zjawisk, k tóre porównywa 
z okolicznościami wpływającemi według ich natę
żenia i wciąga w sferę m ierzenia rzeczy do których 
inaczej zbliżyćby się nie można było. Z wi
docznej prawidłowości praw ie wszystkich obja
wów, w yprowadza naukę że społeczeństwo jest 
nader zawikłaną i tysiącznemi nićmi połączoną 
całością, w której jednostka wygląda niby oczko 
w sieci; że nie przedstawia ono ustroju o szty
wnych stałych zarysach, ale obraz ciągłej zmia
ny, znikania części składowych i zastępowania 
ich innemi, jak  w arm iach w których każda lu
ka natychm iast się zapełnia; nareszcie że wszyst
kie te przekształcenia całości dzieją się niezm ier
nie wolno. Statystyka pokazuje w prawdzie je 
dnostce że nie w arta je s t jedności stojącej na sió- 
dmem miejscu w systemacie dziesiętnym, ale też 
uczy że wielka całość przekształca się tylko 
przez zmiany w indywiduach. M ożna być jój 
przyjacielem  lub wrogiem, można życzyć sobie 
aby służyła takiemu nie innemu zapatryw aniu 
się na świat, ale na to bezwarunkowo trzeba się 
zgodzić, że nauki społeczne zawdzięczają tak 
pojmowanej statystyce nowe horyzonty, nowe 
środki pomocnicze, k tóre  dziś przynajmniej m u
szą mieć swoje znaczenie kiedy wszystko k ieru
je  się do studyów nad  społecznością.

W praw dzie nowe poglądy na statystykę za
wiodły wiele oczekiwań, ale nie w ytw orzyły na 
ich miejscu jałowego sceptycyzmu. Jeżeli staty
styka moralności nie rozw iązała metafizycznej 
zagadki wolności człowieka, dla prostej przyczy
ny że ten problem at nie do jej sfery należy, roz
proszyła za to przesądne wierzenia w praw a 
astronomiczne rządzące postępkami; jeżeli z po
dobnych powodów nie rozstrzyga sporu między 
materyalistami i spirytualistam i, to wykazuje je 
dnak że część argum entów pierwszych bardzo 
była przecenioną. U bocznie znowu i prawie 
mimowolnie, służy tóż filozofii w charakterze 
propagandy, bo w zbudza interes nawet w kołach 
najzaciętszych realistów, dla kwestyi k tóre  czło
wieka nie opuszczą, jakkolw iek by od nich chciał 
odwrócić się i uciekać. I  jeżeli w dzisiejszych 
więcej ograniczonych stosunkach może jej to na 
pociechę posłużyć, to  niech pamięta że wszelkie 
błędy i przesady od dawien dawna są właśeiwo- 
ściwośeią tylko tereotyków — praktycy zaś zw y
kle w tym  kierunku działali, do jakiego tamci 
dopiero późno i ze skruchą się nawracali.

W  nowym rozwoju statystyki należałoby zatem 
rozróżnić trzy  stopnie: po Queteletyzmie B uckla 
z jego umizgami do anologij z mechaniką, nastę

puje szkoła krytyczna, k tóra  uważa dotychczasowe 
dowody za niewystarczające i daje początek techni
ce racyonalnej. N astępnie narzędzie statystyki 
uznane za niezbędne i skuteczne, posługuje nau
kom społecznym, w których obalone zostają ana
logie fizyczne; następuje wreszcie zw rót ku nieró
wnie naturalniejszem u etycznemu poglądowi. Ze 
statystyką moralności stało się to samo co z ekono
mią polityczną, k tó ra  również odwraca się ju ż  od 
manszesterskiej szkoły i jój szablonów doktry
nerskich, a chętniój poświęca się studyom realnych 
stosunków, nie dla tego aby w nich odszukać p ra 
wa natury , lecz ażeby dojść do danych z któ
rych porów nania m ożnaby poznać właściwości 
rozwoju traktow anej m ateryi. Ekonom ia poli
tyczna popchnięta została na te to ry  przez w pły
wy studyów historycznych, statystyka m oralno
ści znalazła nową drogę, odważnie w yprowa
dzając wszystkie następstwa z pierwotnego jój 
pojęcia wypływające; opamiętała się jednak  przy  
pomocy studyów filozoficznych i dokonała zba
wiennego zwrotu.

Równolegle z temi obalonemi już  pojęciami 
o statystyce moralności i ekonomii politycznej 
wytw orzyło się i w polityce nihilistyczne nie
uznawanie państwa, i zerwanie przez jednostkę 
wszelkich węzłów łączących ją  z ogółem, W N iem - 
czech opamiętanie przyszło dość jeszcze wcze
śnie,— na gruncie francuzkiem rozkład  nie za trzy 
m ał się naw et na strasznych ostatnich katastrofach.

M iałżeby opuszczony niepraw dziw y Quete- 
letyzm , być tylko formą statystyki moralności 
k tóra  możliwą była na ówczesnym stopniu roz
woju ducha franeuzkiego, gdy tymczasem w re- 
akcyi niemieckiój, wystąpił na innym  gruncie w y
rosły, tylko o kilka dziesiątków lat dojrzalszy po
gląd? W  takim  razie byłby to dowód w duchu 
prawdziwego Queteletizmu, świadczący ja k  na
wet w nauce, jednostka ściśle je s t złączona z ro 
zwojem powszechności.

ROZMAITOŚCI.

—  Angielska „Royal Institution” należy do najlepićj 
dziś uposażonych i najważniejszych instytucyj nauko
wych. Rys jej dziejów skreśli! właśnie i wydał nieda
wno professor Beme Jones. Dzieje te są bardzo cieka
we, szczególniej też pierwsze fazy, przez jakie ta insty- 
tucya przechodziła.

W końcu zeszłego stulecia w roku 17 9 9 w lon
dyńskim szpitalu podrzutków, a później u biskupa Bur- 
hamskiego zebrało się grono bogatych ludzi, pragną
cych urządzić zakład, któryby służył do rozpowszech
nienia wszelkich nowych i użytecznych ulepszeń me
chanicznych. Projekt zakładu wypracował Benjamin 
Thompson hr. Rumford, a Bernard jeden z założycieli 
stowarzyszenia opieki nad ubogimi uzyskał zatwierdze
nie nowej instytucyi dnia 1 lutegu 1 7 99 roku.

W  tej pierwiastkowej ustawie głównym celem było 
dążenie do rozpowszechnienia wynalazków i nauczanie 
praktycznych zastosowań nauki. W  tym celu miano ze
brać wszelkiego rodzaju wzory machin i okazywać je, 
o ile można, w stanie ruchu, dalej urządzić piece roz
maite do wypalania, kominy, wenty Ile i wreszcie kuch
nie, w którychby kucharki uczyły się gotować i przy

rządzać nowe potrawy. Wybudowano nawet salę jadal
ną, w którój od czasu do czasu miano zapraszać człon
ków na obiady doświadczalne.

Cały ten kierunek uległ zmianie za zjawieniem sir 
Humhreya Davy’ego. Uczony ten chemik i fizyk świet- 
nemi swemi prelekcyami, a bardziej jeszcze wynalazka
mi sprawił, że Royal Institution przemieniła się na pole 
czysto n-ukowe. Przez lat 13 Davy stał na czele tój 
instytucyi, po nim zaś przez lat 5 0 obowiązki te  speł
niał znakomity fizyk Faraday. Dzieło Beme Jonesa na 
tem się kończy. Obecnie Royal Institution urządza 
najznakomitsze odczyty z doświadczeniami, jakich ni
gdzie więcej nie można odbyć, posiada najzupełniejszy 
i najbogatszy zbiór przyrządów fizycznych i przyczynia 
się ustawicznie do kształcenia uczonych przyrodników 
angielskich.

—  W  gubernii Włodzimierskiej, powiecie Aleksan
drowskim właściciel kilku tamtejszych zakładów prze
mysłowych A Baranów urządził pięć szkół dla dzieci, 
i niedzielne wykłady dla dorosłych.

—  D yrektor pierwszój w Kairze drukami, Castelli, 
nadesłał do biblioteki narodowej w e Florencyi zbiór 
dzieł arabskich dających dokładne wyobrażenie o ruchu 
umysłowym w Egipcie. Są to rozprawy z dziedziny re- 
ligii, filozofii i prawa. Znajdują się też w nich uchwały 
sądów indyjskich, parę grammatyk i kilka poezyj.

—  Uczony W łoski professor Józef Areoleo wydał 
w Palermo wypadki z kliniki oftalmicznej tamtejszego 
uniwersytetu. Dzieło to zawiera bardzo ciekawe spo
strzeżenia nad tak zwanym albinismem. Professor Arco- 
leo przypisuje to zboczenie natury pokrewieństwu po
między małżonkami.

Pan P. w Piotrkowie. Artykuł pański jako nie na 
czasie, drukowany nie będzie. Prosimy o oryginalne 
prace w tym kierunku.

Panu II. J. w Boi. Pisemko, o którem wspomina
cie, pomimo ogromnej pamięci (po za obrębem grama
tyki i geografii), pomimo ostrych zmysłów (szczegól
niej węchu) i twardego jak  dąb literackiego sumienia, 
nie zrozumiało, a raczej udało że nie rozumie najpospo- 
litszój przenośni. Gdybyśmy wyrażając dobitniej myśl 
naszą, powiedzieli: „napady Rozbiekiego w Przeglą
dzie 'pacanowskim nie zaszkodzą prawdziwej zasłu
dze,”—  czy i w tenczas zrozumianoby nas dosłownie?... 
Co do drugiego punktu, nie dziw że potrącenie „m ie
dzianych łbów”  wywołuje „echa.”
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